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Warszawie -  w drugą rocznice Powstania
...'A wzrok ten ze szczególniejszą 

uwagą utkwiony jest w Warszawę, 
t 0 bohaterskie miasto, którego imię 
jest ta k ’bogate w szlachetne dzieje, 
a tak pełne tragizmu z powodu nie- 
wysłc-wionych katuszy! Ktokolwiek 
zachował w sercu choćby najsłabszą 
iskrę poczucia sprawiedliwości i  
człowieczeństwa, ten stanie osłupiały 
i  przybity, słuchając tylko lub czyta, 
jąc, co p niej opowiadają.

Warszawa! Miasto opromienione 
aureolą wytwornej kultury, której 
pociągającemu czarowi ulegali nawet 
cudzoziemcy! Warszawa, przemie
niona przez swych własnych synów 
w ognistą kaźń, której palące więzy 
odczuli nie tylko ci, którzy walczyli, 
ale gdzie także niewiasty i  nieletnie 
dzieci, odosobnione i odcięta od świa
ta, przeżyły niewysł0wione męczar
nie fizyczne i moralne!

Kaźń ognista? Nie! powiedzmy 
raczej tygiel, . w którym oczyszcza 
się i uszlachetnia złoto najwyższej 
próby. I  jakkolwiek głęboką odczu
wamy litość na widok teg0 ogromu 
cierpienia, to jeszcze głębsze ogarnia 
nas uczucie podziwu, które każe n i
sko pochylić czoła przed męstwem 
bojowników i  ofiar. Te cfia.ry i ci 
bojownicy wykazali światu, do jakich 
to wyżyn wznieść się potrafi boha
terstwo, zrodzone i podtrzymywane 
przez owo tak szlachetne poczucie 
honoru człowieka i przez silne prze
konanie wiary chrześcijańskiej...

(Z przemówienia Ojca św. Piusa 
X II do Polcinii Polskiej w  Rzymie 
dnia 15 listopada 1944 r.).

Wojciech Bąk Maciej J. Kononowicz

W a r s z a w a  o  z a c h a e B z i a W a r s z a w a
M yślałem : miasto ru in . I ru in y  są 
I  przechodzę przez gruzy ze zgrozą pobladły 
1 w iem : te zgliszcza święte są męczeńską k rw ią  
W mieście, gdzie ty lko  m u ry  — lecz nie dusze padły.

W  Starym  Mieście jak . ciężko stopom deptać gruz, 
Uświęcony cierpieniem i w ie jący sławą!
W iatr, k tó ry  w  oczy w ie je  załzawione kurz,
Sypie się w  me źrenice bolesną Warszawą...

...Tutaj stos bomb na domy z m ściwym  ryk iem  spadł,
Tu płom ień szarpał żywe ciało m iasta w  złości...
I  czuję każdą ranę, każdej b itw y  ślad —
A  to są w ie lk ie  rany, rozdarte do kości.

Patrzyłem  w  te płomienie, słyszałem ten huk, _ 
W idziałem  chm ury dym u z domów wypalanych...
I  znam ten k rw ią  zalany, udręczony b ruk  —
I  w iem  — to w ie lk ie  rany — to głębokie rany...

...Ale krew  jest zwycięska! Słyszę b lisk i szum —
To Warszawa żyjąca tłum am i wyrasta...
Są groźne rany ru in , lecz ten głośny tłu m  —
To zdrowa krew  gojąca bolesnego miasta.

Jakby gruzów n ie było —  w ko ło  k rzyk  i śmiech.
Jakby nędzy  nie było —  ten tłu m  jest zwycięski — 
Toczy się u licam i miasta żywa krew ! 

i N iepamiętna pożarów, obozów i klęski.

Ja znam tę k rew  radosną —  znam je j nagły ry tm  
I  słyszę — to ta sama k rew  niezapomniana —
Niezmieniona klęskam i i ciosami b itw  
Zalewa groźne gruzy Warszawa rozśmiana.

Warszawa wiecznych nadziei, wieczns^ch dumnych snów, 
Stolica w  Polskę: sławą w parta z lw im  uporem —
I  słyszę w  k roku  tłum ów  głuchy poryk lw ów  
I  oddechem lw im  W isła oddycha wieczorem...

Nad miastem rudy  zachód wszystkie blaski dnia 
Skupił, w niebo płom ieniem wysoko rozlany...
...A ja  nie w idzę blasku, ale grzywę lw a -------- i—

To Warszawa lw ia  blaskiem ponad Polską trw a  
I  płonącym językiem  liże ru in  rany!

Dm uchali w  piszczałki drewniane, . 
Dm uchali w  wierzbowe fu ja rk i,
Aż im  serca z w ys iłku  pękały,
Aż im  k rew  b iła  przez śpiewne w arg i — 

Oj, dylu, dy lu  na badylu,
Krew; b iła  przez śpiewne wargi.

D źw iga li ciężkie kamienie,
Chodniki, grobowe p ły ty *
Aż im dłonie buchały płomieniem:
Starcy —  dzieciaki — kob ie ty  —

Oj, dylu, dy lu  na badylu,
D zieciaki i  kobiety.

S trze la li z dubeltówek,
Z korkow ców  i  w ia trów ek —
Rzucały w  czołg bu te lk i,
Ondulowane panienki —

Oj, dylu, dy lu  na badylu,
G inęły zgrabne panienki.

Z Londynu... pieśni słali,
Z  za W is ły  broń, suchary,
Krzyczeli, a podziw ia li,
Jak giną chłopcy m alowani —

Oj, dylu, dy lu  na badylu,
Chłopcy k rw ią  zalani.

C h la li zatrutą wódę, . ,
I  ża rli kocie mięso,
Padali w  asfalt twarzą,
Śmierć — krzycząc —  lub zwycięstwo!

Oj, dylu, dy lu  na badylu, 
Patetycznie:1 „Zw ycięstw o“ .

Ano, już skoro chcieli,
Skoro się, tak. upa rli — .
Na miazgę ich zdeptano,

Janowi Dobraczyńskiemu

I  miasto w  proch im  s ta rli —
Oj, dylu, dy lu  na badylu,
Warszawę .w proch starli,

K to  zginął — trosk już  n ie ma,
K to  żyw  — przeżuwa gorycz,
Za srebrny znak' na hełmach,
Za białoczerwone ko lo ry  —

Oj, dylu, dy lu  na badylu, 
Białoczerwone ko lory.

Na grzebieniach grają kadłuby, 
Inw a lidz i, beznogie kaleki,
Na grzebieniach zatknięto tłu m ik i — 
Przecież nu ty  zostaną na w ie k i —

Oj, dylu, dy lu  na badylu,
N u ty  zostaną na —  w ieki.

P rzyjacie lu, k tó ry  już  nie słyszysz,
Przyjacie lu z piachem w  ustach i źrenicach — 
Twoim  życiem wolność się kołysze,
Twoją śmiercią wspólwzrc^ły granice.

N ie wiedziałeś. Błądziłeś. Możliwe...
To są sprawy zielonych stolików...
Pieśń dziadowską o Tw ym  heroizmie, 
Śpiewam, błądząc, sam, pośród pomników.

0,j, dylu, dy lu  na badylu,
Błądząc wśród pomników...

Już się skończyła heca,
Już zaschło i  wygasło —
Znów pom idory sprzedają,
Pod bohaterską PAST.ą —

Oj, dylu, dy lu  na badylu, 
Pod wypaloną PAST-ą.
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Dominik Horodyński

W tragiczną rocznicą
Po raz d rug i obchodzimy uroczyście 

dzień 1 sierpnia, jedną z na jtrag iczn ie j
szych dat w  h is to rii Polski —  na jtrag icz
niejszą w  dziejach Warszawy. Taki to już  
jest nasz; polski los że specjalnie uroczy
ście obchodzić nam każe rocznice klęsk, 
że wspomnienia tych klęsk są dla nas i 
bolesne i  szczególnie drogie. O powstaniu 
pisało się w ie le  i napewno jeszcze nie 
jedno zostanie napisane —  ale niech w o l
no będzie do tych przeszłych i  przyszłych 
dyskusyj dorzucić parę uwag.

Jest rzeczą powszechnie uznaną, że 
sąd współczesnych. z regu ły  nie bywa 
ob iektyw ny. Każdy okres dzie jow y długo 
czeka na spraw iedliwego historyka. Z 
drug ie j strony jest czywiste, że o w ypad
kach bezpośrednio i  zasadniczo w p ływ a 
jących na życie wszystkich członków spo
łeczeństwa, a spowodowanych świadomą 
decyzją tak ich  czy innych znanych ośrod
ków  dyspozycyjnych —  współcześni mają 
prawo swój sąd wyrazić, choćby dlatego, 
że powstrzymać się od niego nie potrafią .

Te dwa czynn ik i są aż nadto widoczne 
w  dyskusjach o powstaniu warszawskim. 
Czyż można o powstaniu nie pisać?

Decyzja rozpoczęcia powstania rzeczy
wiście nosi w yraźne piętno polityczne. 
T y lko , że piętno to  mogłoby już  należeć 
do przeszłości i  n ie dzielić Polaków. Mo
głoby ,gdyby nie tragedia A K . Los po
w stania —  to los A K . Dowództwo A K . 
nadało m u tragiczny sens politycżny. Ż o ł
nierze A K . zapisali wspaniałe k a rty  je 
go bohaterstwa. Dlatego lep ie j odłożyć 
ostateczny sąd na później, k iedy  atm cr 
sfera będzie spokojniejsza, k iedy opadną 
namiętności i  k iedy będziemy m ie li do
stęp do obustronnych m ateria łów . Co 
prawda Bór-K om orow ski napisał ostatnio 
w  Am eryce książkę o powstaniu, ale nie 
do tarła  ona do nas —  poza tym  w ątp im y, 
czy książka gen. Bora może być m ateria
łem  obiektyw nym . Rezygnując z am b ic ji 
ostatecznego osądu i  oceny, chcę ty lko  
poruszyć parę tez, k tó re  w ysunęły do
tychczasowe zeszłoroczne dyskusje.

Szerzy się pogląd, że powstanie w  mo
mencie w ybuchu było  rzeczą n ieun ikn io 
ną, że by ło  natura lną  konsekwencją za
ostrzającej się stale konspiracyjnej w a lk i, 
że w  c h w ili ostatecznej —  ja k  się zdawa
ło  —  ucieczki Niemców, dowództwo A K  
n ie  panowało ju ż  nad sytuacją, a przede 
w szystkim  nie by ło  w  stanie utrzym ać 
m łodzieży k tó ra  gdyby nie dostała roz
kazu sama poszłaby do akc ji i  powstanie 
w ybuchłoby w  pewnym  sensie samorzut
nie.

Pogląd ten jest ca łkow icie fa łszyw y —  
wyznawać go mogą ty lk o  ci, k tó rzy  albo 
n ie b y li w  Warszawie, albo będąc w  W ar
szawie, s ta li daleko od całego św iata 
podziemnego. Jedną z najpięknie jszych 
cech A K  by ła  karność i  zdumiewająca 
dojrzałość je j żołnierzy. M ów ię o te j m ło
dzieży, k tó ra  rzeczywiście w  A K  by ła  i  
b ra ła  czynny udzia ł w  akcjach bojowych, 
o te j m łodzieży, k tó ra  posiadała broń —  
a n ie  o liczne j masie, k tó ra  teoretycznie 
w  A K  tkw iła , ale nie m ia ła n ic  wspólne
go z je j w o jskow ym  w ys iłk iem , a potem 
w  czasie powstania i  po n im  —  w  obo
zach i  n ie  w  obozach —  dobre im ię  żoł
n ie rzy A K  kom prom itow ała. Pamiętać 
należy, że z  tego, co by ło  bojową e litą  
P o lsk i Podziemnej przy życiu zostało b a r
dzo mało. Jest objawem  sm utnym , ale nie 
nowym , że dzisia j „dz ie lnych  akistów “  
jest coraz więcej.

Otóż ty lk o  ta młodzież, k tó ra  stanow i
ła  trzon A K , mogłaby ewentualnie po
wstanie samorzutnie w yw ołać —  choćby 
d la  tego, że ty lk o  ona posiadała broń. 
Jak podkreśliłem , m łodzież ta odznaczała 
się absolutną karnością i  dojrzałością. Na
prawdę C i Chłopcy b y li znacznie bardziej 
d o jrza li od w ie lu  tych, k tó rzy  dziś o- 
śm ielają się lekko o n ich pisać. Doskonale 
w iedzie ji, co znaczy walczyć i  ja k im  prze, 
c iw n ik iem  jest żqłnierz niemiecki. Bez 
złudzeń ocenia li i  swoje ugbfdjemę i

tragizm  położenia politycznego. N ajdals i 
b y li od nastro ju  aw antury i  nie łu d z ili 
się co do konsekwencji.

Nasuwa m i się pewne wspomnienie. 
Po panicznym odwrocie niem ieckim  m o
stem Poniatowskiego i  Jerozolim skism i 
27, 28 i  29 lipca — w  niedzielę 30 obraz 
Warszawy się zm ienił. Szedłem do kościo
ła  św. A leksandra z u licy  M a te jk i. B y ł 
śliczny słoneczny dzień. A le je  U jazdow
skie zawalone by ły  now ym i czołgami, 
k tó re  m usia ły nadejść, w  ciągu nocy. Na 
tro tuarach pod każdym drzewem stał 
czołg. Na placu Trzech K rzyży też czołgi; 
Spytałem przygodnego przechodnia;

—  Co na Jerozolimskich!'
\  i

— O dw rót ustał —■ na most idą nowe 
oddziały motorowe.1

Tłoczno było  już na stopniach kościoła 
i  z trudem  dostałem się do środka. W ła
śnie ksiądz czyta ł ewangelię. Ludzie z 
dziw nym  skupieniem słuchali. W  zupeł
nej ciszy padały słowa przepowiedni o 
zburzeniu Jerozolim y —  „ i  kam ień na ka
m ien iu  n ie  zostanie z m iasta tego i  sy
nów jego“ . Gdy ksiądz skończył, cisza 
trw a ła  jeszcze bardziej śm iertelna —  
gdzieś w  alejach zgrzyta ły czołgi. Roz
glądnąłem się po twarzach sąsiadów, by
ły  zdrętwiałe, blade. Tuż koło m nie zau-

Nik Rostworowski

ważyłem  m ajora z Kom endy 'G łównej. 
N achyliłem -się do niego:

—  Panie! Jeśli generał b y ł na dzis ie j
szej ewangelii, to nie da rozkazu.

— Daj Boże! —  szepnął m ajor.
Po mszy ludzie pomału, milcząc, roz

chodzili się do domów. Wmieszałem się 
w  grupę młodzieży. Szli w  k ie ru n ku  
B rackie j. N ie m ó w ili nic, twarze m ie li 
ściągnięte, pełne troski. Nagle jeden ode
zwał się głośno:

—  Cały- czas m od liłem  śię za rodzinę, 
za nasz oddział, za Warszawę, za Polskę— 
Boże, czym to się skończy!

N ik t nie odpowiedział.
N atura ln ie , że ten raczej sentym ental

ny obrazek n ic nie w yjaśnia. W . pewnym  
ty lk o  stopniu oddaje chw ilow y  nastrój 
miasta. Ale, czy ci, k tó rzy piszą o powsta
niu, n igdy nie zaśtanow ili się, że w  ostat
n im  tygodniu  przed 1 sierpnia panował 
w  Warszawie zupe łny ‘ spokój. W łaśnie w  
tym  czasie, k iedy n a jła tw ie j by ło  nie 
w ytrzym ać i zacząć ,,w o jnę“  na własną 
rękę. W łaśnie w  czasie najpaniczniejszej 
ucieczki niemców, k iedy najspokojniejszy 
obywatel z trudem, zdobywał się na opa
nowanie — Warszawa Podziemna zade
monstrowała imponującą dyscyplinę. D la 
czego? Bo- ta młodzież, od k tó re j spokój 
zależał, doskonale w iedziała, jak ie  są sku t

k i  rzucenia granatem, czy strzałów  na 
u licy . Bo czuła się odpowiedzialna za los
miasta.

A  dlaczego parę dn i potem poszła? —  O 
tym  na jlep ie j napisała Dąbrowska. C i 
Chłopcy — tak  ja k  cyw ile  i  kobiety, ja k  
całe miasto i  cała Polska Podziemna —  
m ie li Conradowskie poczucie w ierności i  
„w iedz ie li ja k  n igdy w  dziejach, 0 co z 
N iemcami walczą i  czego chcą“ .

A  ja k  w a lczy li — to niech o tym  ze 
czcią m ówią najzaciętsi przeciwnicy i  po
wstania i  A rm ii K ra jow e j. .

Sprawa dowództwa i sprawa żołnierzy, 
to dw ie sprawy, ale nie tak  znowu odle
głe, ja kb y  to n iek tó rzy  chcie li w idzieć. 
Znów  zacytuję Dąbrowską. „A n i żołnierze 
z A K , ani wszyscy Polacy, k tó rzy  z bez
p rzykładnym  męstwem narażali się i  g i
nęli, a w  końcu rzu c ili na szalę nawet los 
najukochańszej stolicy, nie b y li głupcami, 
k tó rzy  ślepo słuchali takich, czy innych 
rozkazów“ .

Dowództwu stawia się —  i  słusznie — 
dwa zarzuty. Zarzut nieprzygotowania 
wojskowego i zgubnej ta k ty k i politycznej. 
Oba są rów nie poważnej natury.

N ieprzygotowanie wojskowe, a szcze
gólnie niew iarogodnie słabe w  stosunku 
do postawionych zadań uzbrojenie, nie 
jest zarzutem, a bezspornym faktem , w y 
kazującym  tak skandaliczną lekkom yśl
ność wyższych oficerów, że trudno o te j 
sprawie pisać spokojnie.

W A M S  Z A W  AI
T u każdy hym n k w ile n ia «  i h is te rią  patos,
Bo będzie dużo więcej, albo znacznie m nie j. 
W ymowną ja k  milczenie serią z automatu 

Torować szlak w ie lkości, ęoco b ron i g le jt?

B roń sama sobie um ie Wystawić przepustkę,
Na nieśmiertelność ku lą  w ypisu je  czek.
N aw et kom u przed zgonem gipsowali usta , 
W p ie rw  spojrzeniem zabija ł, n im  na chodnik legł.

Chodziłeś po Warszawie i  pytałeś: Jakaś?
Czyś prawdziwsza na Chmielnej, czy w  A le i Róż? 
Oddawałeś stu d iabłom  pasek Karcelaka,
B y teraz łzam i skrapiać jego św ięty gruz.

Na działkach m okotowskich rosła kalarepa,
W  „B a ta w ii“  rzeźw ił m iło  nadw ieczom y chłód, 
W yzie ra ły  spod pa lto t chłopcom lu fy  pepesz,
Paw iak znowu rozw ałka. M ó w ili, że stu...

— Ludzie, k tó rzy posyła li z go łym i rę 
kam i na pewną śmierć — przewyższającą 
ich znacznie wartością młodzież — popeł
n i l i  czyn, k tó ry  w  oczach h is to rii napewnó 
nie znajdzie uspraw iedliw ienia.

Zarzut na tu ry  politycznej należy do 
tych zagadnień, k tó re  lepiej rozpatryw ać 
jest z perspektyw y czasu. Osobiście uwa
żam, że sprawa nie ma szans na ob iek ty 
wne wyjaśnienie i  nie poruszałbym je j, 
gdyby n ie to, że czynią to wszyscy piszą
cy o powstaniu.
Opinia polska musiała potem—po upadku 

powstania i w  pierwszych dniach niepod
ległości —  przeżyć głęboki wstrząs, roz
pacz i  rozgoryczenie.1 Te ośrodki po litycz
ne, k tó rym  u fa ła  i  w ierzyła, zaw iod ły — 
przegrały. Cenę przegranej p łaciło  całe 
społeczeństwo. I  dziw ić się należy, że ten 
moment psychologiczny nie został w yko
rzystany do stworzenia praw dziw ej jed
ności narodowej —  do związania całej 
op in ii z nową koncepcją i  z nową rzeczy
wistością polską. Opinia t a w tedy była  do 
wzięcia.

Danie odpowiedzi na pytanie, dlaczego 
ta k  się stało? —■ przechodzi ram y i  nie 
należy do tem atu tego a rtyku łu .

B ron ią  byłaś Stolico, obuchem i  tarczą.
Na manowcach Tw ych u lic  w róg ja k  badyl sechł. 
K to  się rodz ił nad W isłą, ten w iedział, że warczał 
I  śmierć w ieścił najeźdźcy Tw ój swawolny śmiech.

Niezależnie od takich, czy innych ocen 
m ilita rnych , czy politycznych —  niezale-. 
żnie od takich, czy innych dysput, lud  
Warszawy ma w yraźny swój Stosunek do 
p o w s ta ń ^  i  chyba n ic go już  nie zm ieni.

B y ło  tak ie  ja k  inne le tn ie  popołudnie.
Jedni m ie li benzynę, drudzy ty lk o  krew .

P raskim  brzegiem i  Miostem s ta li pom ruk d u d n ił 
I  n ie trzeba już  by ło  k rzyku  d ław ię w  szept.

Powiadacie, że zbrodnia. Wołacie: Odwaga!
Macie rację, panowie. N ie  mia ra c ji n ik t.
To tak, ja k  barom etrem  odmierzać huragan,
W ubogiej skali dźw ięków  chcieć pomieścić ryk .

Ja w iem  ty lko , że dzisiaj mego M iasta nie mą,
Że dziewczęta w  kanałach p o łyka ły  kał,
Że Rom z żelazem w  brzuchu czołgom grodził przemarsz, 
A Tom ka zastrze lili k iedy  ranny spał.

Że A n i zw a ły  gruzu odebrały matkę,
Że z cia ła m ałe j K ry s i n ie ostał się strzęp,
Że elegancki Paweł w a lczy ł do ostatka,
Że gdy ha ń b ili Jankę... O ja  wjięcej w iem !

Ja wiem także jak cer® trzeba wartość cegły.
Nawet śmiercią zrobiło swym wrogom na złość,
Przekorne do m iny Miasto niepodległe.
Na -®^Nfe--fc«agg!!^---«a89K cegieł dość.

Jechałem niedawno nocnym pociągiem 
z K rakow a do Warszawy. W  wagonie b y ł 
tłok , k ilk a  osób stało m iędzy ław kam i. 
Rozpoczęła się, ja k  zw ykle, rozmowa. Ja
kaś kobiecina skarżyła się na swój los 
tak i, ja k ich  u  nas w iele, że straciła  męża 
i  syna, że ma spalone mieszkanie i  t. d. 
W tem  jegomość siedzący przy oknie prze
rw a ł:

—  A  bo ta Warszawa, to tak ie  miasto, 
potrzebne było  kom u to powstanie, to  
ty lko  po to zrob ili, żeby innym  zaimpo
nować, że n ib y  zawsze pierwsza, np i  ma 
za swoje.

—  A  pan skąd? — spytało k ilk a  głosów 
w  ciemności.

—  Ja z Krakow a.
—  No to b ryka j pan stąd —  ale m ig iem !
I  m im o tło ku  b iedny „centuś“  d o tk li

w ie pob ity  i  słownie obrażony, w y fru n ą ł 
z wagonu i  gdyby nie in terw encja  m ili
c ji ko le jow e j, skończyłby n iew ątp liw ie  w  
szpitalu. A  potem już  całą noc szły roz
m ow y o powstaniu, o tym , ja k  to było, 
piosenki i  t. d. Tacy ju ż  są warszawiacy.

Gdy waliły się domy Starego Miasta, 
gdy płonął Mokotów i  śródmieście, zbie
ra li się o zmroku- żołnierze i mieszkańcy
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i  z każdej kępy ru in  unosiła się pieśń, 
k tó rą  na w iele już miesięcy przedtem co 
w ieczór rozbrzm iewała Warszawa: 

„S łuchaj Jezu, ja k  Cię błaga lud, 

Słuchaj, słuchaj, uczyń z nami cud“ . 

Poeta, k tó ry  150 la t temu uikładał sło
wa naszego H ym nu Narodowego, b y ł 
ta k i sam, ja k  ci powstańcy, pisząc:

„Co wszczęła rozpacz — to dokona mę

stwo,
Marsz, marsz Polacy — Bóg nam da zwy

cięstwo“ .

D la mnie te dw ie pieśni, śpiewane w 
decydujących momentach dziejowych, w  
obliczu klęski — oto żałosna i  tragiczna

synteza p o lity k i polskiej. P o lityk i, która  
od w ie lu  już pokoleń doprowadza co jakiś 
czas naród do sytuacji bez wyjścia. Do 
sytuacji, z k tó re j jedynym  ra tunkiem  jest 
rozpaczliwe i  daremne wołanie cudu i po
mocy Bożej. Wołanie, które jest o krok 
od bluźnierstwa.

Jak z ma być w yn ik  tych pobieżnych 
i  sm utnych rozważań? O w y n ik  czasem 
jest trudno. Jestem daleki od entuzjazmu 
dla hura-patrio tycznej i  powstańczej tra 
dycji. N iem niej tkw ią  w  niej n iew ątp liw e 
wartości, które inaczej pokierowane i mą
drze wyzyskane, m ogłyby stać się bezcen
nym  tw órczym  skarbem narodu. A  przede

wszystkim  tradycja  ta jest faktem, k tó ry  
w  sposób decydujący ukształtował psy
chiczną postawę Narodu.

W ydaje m i się, że dobrze jest czasem 
zastanowić się nad źródłem naszych sta
łych  klęsk narodowych. Może uda nam 
się kiedyś połączyć dwa w ie lk ie  n u rty  
naszej h is to rii —  n u rt mądrej, lecz źle 
realizowanej m yśli i  n u rt lekkomyślnego, 
lecz w ielkiego w  swym  rozmachu i  o fie 
rze czynu. W tedy uda nam się czerpać 
z najw iększych skarbów duszy polskiej, 
by budować realne rzeczy. W tedy histo
ria  naszego Narodu będzie pisana w  spo
sób rów nie polski, ale m niej bolesny.

Dominik Horodyński

W a rs z a w a  tez i k rw i
Zasługa śm ierci łączy się w  norm al

nych pojęciach z bohaterstwem w a łk i, ze 
świadomością dobrowolnej o fia ry i goto
wości oddania życia za sprawę, śm ierć 
przypadkowa i niezawiniona męka są 
zw ykle  cięzsze o cały tragizm  buntu 
przeciw śm ierci i przeciw męce.

W rozpatryw aniu  dziejów Powstania 
Warszawskiego operuje się cy fram i bo
hatersko poległych Powstańców, wylicza 
się ich zasługi bojowe, sław i się męstwo, 
poświęcenie. Tłem dla h is to rii Powsta
n ia są gruzy zburzonej w  odwecie W ar
szawy i  w ie lk ie , n ieujęte dokładnym i 
cy fram i o fia ry  życia, k rw i i  m ęki setek 
mieszkańców zawsze dumnego i  niepo
dległego Grodu.

Od h is to rii Powstania nie da się odłą
czyć tysięcy ofiar, ginących bez bron i w  
ręku. Piękna legenda Powstania W ar
szawskiego ogarnia całą Warszawę, obej
m uje  wszystkich je j mieszkańców, upo
ważnia do dum y nawet tych, k tó rzy c ie r
p ie li za honor w a lk i w ybranych i  sa
m ym  uczestnictwem w  cierpieniu doku
m entowali na wczoraj, na dziś i  na w iek i 
w ieków  prawo Warszawy do przydomka 
„zawsze w o lne j“  i  „zawsze niezłom nej“ .

N ie  w ydaje się, aby można było czym
ko lw iek  podważyć prawo mieszkańców 
Warszawy — uczestników Fo\Vstania do 
poczucia własnej ważności z ty tu łu  w k ła 
du  w  walkę o wolność. N,awet opowia
dania starych, zasłużonych w ięźniów  
obozów koncentracyjnych o „n iesfornym  
elemencie warszawskim“ , k tó ry  masowo 
nap ływ a ł do obozów po Powstaniu za
kończonym klęską —  nawet wydobycie 
na ja w  podłości, tchórzostwa i  samolub- 
stwa jednostek nie zm ienią ogólnego 
obrazu Powstania, zrosiego raz na zaw
sze z legendą Warszawy. W h is to rii Na
rodu lud warszawski zapisał chlubnie 
jeszcze jedną kartę.

Przeżywamy dzisiaj wszyscy wyraźną 
skłonność do wyrzucania z pamięci wszy
stkiego co makabryczne. Gotowi jesteś
m y nie pamiętać szczegółów polskiej 
m a rty ro log ii z okresu okupacji, zamyka
jąc wszystkie obrazy i wszystkie straty 
(nawet najbliższych) w  jednym  pojęciu 
— w  pojęciu zbrodni niemieckich.

Odnoś się niel: iedy wrażenie, że oglą
danie egzekucyj, dokonywanych na zbro
dniarzach niemieckich, rozładowuje w  
pewnej m ierze żywość i bezpośredniość 
pamięci o stratach narodowych, że po
zwala na łatw iejsze form owanie legendy, 
opartej wyłącznie na bohaterstw ie od- 
d. 'a’ u regularnej a rm :i powstańczej. W 
ten sposób tworzona legenda nie ogar
nia i aż teraz całości z ryw u powstańcze
go- gdyż proste stw ierdzenie o „bohater
stw ie W arszawy“  sprowadza się w ogól
nym  pojęciu do sławienia zasługi śm ierci 
bohatersko . poległych i do podnoszenia 
wartości dobrowolnej o fia ry i gotowości 
oddania życia za sprawę.

Jest jasne, że polegli żołnierze arm ii 
powstańczej nadali sens zryw ow i w a r
szawskiemu, że ich ofiara nie potrzebuje 
żadnych upiększeń, ani tłumaczeń. Jest 
jasne, że bez takich świadomych i do
brow olnych o fia r nie można by m ówić o 
setkach tysięcy poległych mieszkańcach 
Warszawy inaczej, ja k  ty lko  w  sensie 
nazwania ich o fiaram i terroru, i  zbrodni 
niemieckich. Jest również jasne, że w -
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całości oceny Powstania Warszawskiego 
wszyscy polegli i wszyscy cierpiący zna. 
leźć muszą swoje miejsce. Powiedzieć 
należy, że walczyła cała Warszawa, że w  
warszawskiej walce b ra li udział starcy i 
dzieci, kob ie ty i mężczyźni wszystkich 
stanów i  wszystkich orientacyj społecz
nych i  politycznych, pragnących walczyć 
i lękający się w a lk i. Tak powiedzieć na
leży o wszystkich, choćby większa część 
walczących była elementem biernym , 
płacącym łzam i i  k rw ią  za orężną walkę 
wybranych.

Wydana przez In s ty tu t Zachodni w  Po
znaniu książka z cyk lu  „Documsnta 
Occupations Teutonicae“  p. t. „Zbrodnia 
niemiecka w  Warszawie 1944 r .“  jest. 
zbiorem dokumentów, stw ierdzających 
zasięg i ja ł ość zbrodni , popełnionych 
przez Niemców w  okresie Powstania i  w  
pierwszym  okresie po -jego upadku na 
mieszkańcach Warszawy. „Rzeź Woli'-, 
„Ochota — Z ie len iak“ , „M okotów  — 
Czerniaków — Żoliborz“ , „śródm ieście“ , 
„P ru sz łó w “  — oto działy, na które po. 
dzielono dokum enty illus tru jące  w  spo
sób dowodny i  autentyczny katastrofę ' 
.Warszawy w  okresie i  z powodu w a lk  
powstańczych.

Ogólnej oceny te j książki nie należy 
zamykać w ramach zbrodni niemieckich 
choć ty tu ł książki m ógłby upoważniać do 
takiego je j potraktowania. Ocenę książ
k i  należy raczej potraktować z punktu  
widzenia ogromu m arty ro log ii Warszawy, 
jako Jej w k ładu  w  przeszło 5 i  pó ł le tn ią 
wojnę polsko - niemiecką o wolność i 
niezawisłość. Z tego też powódu książka 
jest cenną własnością narodową. W ar
tość książki nie umniejszy się po skoń. 
czeniu procesów zbrodniarzy niemieckich 
i po wyegzekwowaniu w ydanych w yro-

rys. M arek Kononowicz

ków. Z książki należy uczyć dzieci po l
skie nie ty lko  zbrodniczych metod i o- 
krucieństw  niem ieckich — ale przede 
wszystkim  nieprawdopodobnych zdolno
ści polskich do znoszenia męczarni w  
siposób nie w p ływ a jący n a złamanie i na 
u tra tę  w o li dalszej wytężonej pracy dla 
dob ra , Ojczyzny.

Warszawa żyje. Wśród szczątków mia- 
v sta odrodziło się życie Warszawian ze 

specjalną dynamiką. S tw ierdzić trzeba, 
i  to w łaśnie na podstawie książki — do_ 
komentu, że nie ma w  świecie miasta, 
k tó re  by w ięcej zasługiwało na podziw 
i na chwałę. Tak za wspaniałe, bohater
skie zryw y —  ja k  i za niespożytą ener
gię w a lk i o swój by t i  przyszłość.

Tej książki z cyk lu  „Documenta Occu- 
pationic Teutonicae“  nie da się zrecenzo. 
wać inaczej, ja k  przez przytoczenie k ilk u  
w y ją tkó w  z oryginalnych protokółów, 
sporządzonych z zeznającymi bezpośred
n im i świadkami m ęki Warszawy. Spe
cjalne propagowanie tych  dokumentów i 
te j książki w  powstańczym numerze pis
ma może mieć jeden ty lko  cel: uw ypuk le 
nie ro li całej Warszawy i wszystkich Jej 
mieszkańców w  tworzonej p ięknej i w ie 
kopomnej legendzie powstańczej.

P rotokó ł n r 57. św iadek H enryk H a. 
boszewski (Warszawa, E lekcyjna 8) ze
znaje: „Wypędzono nas z p iw n ic  i po
gnano pod park  Sobieskiego na U lrycho- 
w ie; do przechodzących strzelano; żonę 
zabito na miejscu, dziecko nasze ranne 
wołało matkę; w krótce podszedł U k ra i
niec i zabił moje dw uletnie dziecko jak  
psa, następnie razem z N iemcami zb liży ł 
się do mnie, stanął m i na piersiach, pa
trząc, czy żyję...“

P rotokó ł n r 63. Świadek Wanda Lu rie  
zeznaje:

„W  ostatniej czwórce razem z tro jg iem  
dzieci podeszłam do miejsca egzekucji, 
trzym ając prawą ręką dwie rączki m łod
szych dzieci, lewą rączkę starszego syn
ka. Dzieci szły płacząc i modląc się; s tar
szy widząc zabitych wołał, że nas zabiją 
i  w zyw ał ojca. Pierwszy strzał pcJożył 
starszego synka, d rug i ugodził mnie, na
stępny zabił młodsze dzieci...“

P ro tokó ł n r 1. Świadek Edward Ser_ 
w ański (Warszawa, E lektora lna 9) ze
znaje:

„Za sobą pozostawiliśmy na ulicach 
chorych, starych, ka leki. W idziałem w  
w ie lu  wypadkach, ja kb y  zepchnięte do
słownie z trasy naszego marszu, siedzące 
na zwaliskach czy gruzach zwęglonych 
resztek domów, trzęsące się staruszki, 
zgrzybia łych starców, czy skam ieniałych 
zupełnie i na n ic już  nie reagujących cho
rych. N ik t się o nich nie zatroszczył. W i
dok tych ludz i na tle  niesamowitej gro
zy um ocnił się w  moich wspomnieniach 
jako wyobrażenie zupełnego osamotnię, 
nia...“

P ro tokó ł n r 77. Świadek — nazwisko 
nieznane (sanitariuszka) zeznaje:

„D n ia  2 sierpnia 1944 r. byłam  jako sa
nitariuszka na punkcie sanitarnym  przy 
u l. Nasierowskiej, róg K a lisk ie j i  Jo te j- 
k i;  w  pewnym momencie przywieziono 
rannego; b y ł n im  dowódca N N  (nazwiska 
nie zdołano ustalić), człowiek w ie lk ich  
wartości, którego postanowiono za wszel
ką  cenę ocalić; ty lko  natychm iastowa po
moc mogła go uratować (ciężka rana 
brzucha). Zapadła decyzja przeniesienia 
go do szpitala Dz. Jezus; przeniesienie 
przez obsługę z dorosłych było niemo
żliwe, bo N iem cy s trze la li.do  san itariu
szek i  nie można się było pokazać na u- 
lic y ; powstał pro jekt, żeby rannego od
niosły dzieci. Znalazło, się na punkcie 9 
dzieci, 2 najmłodszych harcerzy łączni
ków  i 3 innych chłopców w  w ieku  11, 12, 
13 lat, 4 dziewczęta, najmłodsze łącznicz
k i sanitarne 13 —  15 lat, wszyscy zgłosili 
się na ochotnika; chłopcy ponieśli no
sze — dziewczęta w  bia łych fartuszkach 
z krzyżam i osłaniały —  na przodzie szedł 
chłopczyk z chorągwią czerwonokrzyską. 
Tak u form ow ani przedarli się pod ob
strzałem, idąc przy murze przez Plac Na
rutowicza, i skręcili w  ulicę Grójecką. 
W  tym  momencie N iem cy rozpoczęli 
z Domu Akademickiego specjalnie do 
nich skierowany atak z karabinów  ma
szynowych. Powstańcy nie odpowiadali. 
Ty lko  3 chłopców i  jedna z dziewcząt 
pow róc ili niosąc na pow rót rannego, k tó - 
dy zraniony ponownie, życie zakończył; 
reszta dzieci poległa“ .

P ro tokó ł n r  22. św iadek Andrzej Ja. 
skólski (Warszawa, Barska 20) zeznaje:

„Ja k  byłem  na Z ie leniaku w  dniu 
2.VIII.1944, w idziałem  na własne oczy, 
ja k  n iem iecki kapra l pokazał U kraińco
w i chodzącego po placu siedmioletniego 
chłopca. U kra in iec w zią ł chłopczyka za 
szyję i  w yn iósł za dru ty, gdzie go zabił 
uderzeniem ko lby rew olw eru  w  głowę. 
Trupa U krain iec ten zostaw ił za ogro
dzeniem“ .

P ro tokó ł n r 212. św iadek Wohlschla-
ger zeznaje:

„W idzia łem  stosy trupów. Na stosy te 
wprowadzano grupkam i o fiary, do k tó 
rych  podchodzili oprawcy i bronią k ró t
ką, strzelając w  nadkarcze, zabija li. 
Wśród rozstrzeliwanych w idziałem  męż
czyznę z dzieckiem na ręku. N a jp ie rw  
zastrzelono dziecko, a potem ojca tego 
dziecka. Wśród o fia r b y ły  dzieci od la t 
4. Rostrzelano między innym i chłopców 
od la t 14. W idziałem  na stosach starców 
rozstrzeliwanych, ka lek i, między innym i 
człowieka z protezami, św iadkam i tej 
egzekucji b y li oficerowie SS, żandarm i 
i gestapowcy...“

P ro tokó ły mnożą się. Na 246 stronach 
Warszawa świadczy o sivej walce, o 
k rw i, c ierpieniu i  łzach. J. K.

K A T E E H i Z M
najtańszy i najbardziej nadający się 
dla młodzieży, str. 96, wydanie 1946— 
wysyła paczkami po sto egzempla
rzy za pobraniem lub po wpłaceniu 
na konto PKO N r V I I— 608 Łódź 
1.060 zł (cena hurtow a 10 zł., dęta 

liczna 15 zł plus porto) 
ks. dr. Win. Hele^owski 

Gostynin, wojew. Warszawskie
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ZY Ł A 'ja k  w  gorączce. D ni b iegły szyb. 
kb przeżywane w  jak im ś n ieprawdo
podobnym n apięciu —  przerażająco 

kolorowe, rozdygotane, zbyt bogate w  prze" 
życia, by je  można było bodaj we śnie za
pomnieć, zbyt pośpiesznie mijające, by je  
można było w  ich kalejdoskopie zapamię
tać. Noce także nie przynosiły odetchnię
cia. Zresztą to b y ły  albo noce snu —  i 
w tedy w ydaw ały się ty lko  k ró tk im  mo
mentem, albo noce w a lk i — i  w tedy bu j
niejsze b y ły  jeszcze niż dnie —  noce, czer
wone od pożarów, białozielone od nie
m ieckich ra k ie t spadochronowych. Na
gle pomiędzy rankiem  owego ostatniego 
w to rku , a wszystkim , co potem nastąpiło, 
dokonała się zasadnicza przemiana, rozbi
ja jąca  życie na dw ie odmienne w tonie i 
^barwie partie. Jeszcze pamiętała ten rą 
b e k  szary i lekko ty lko  słoneczny Chcia
ła  się zająć jakąś pracą, ale wewnętrzny 
niepokój nie da ł je j na niczym skupić u- 
w agi. Zaczęła przerzucać naprzód jedną 
książkę, potem drugą. Dwa auta nałado
wane uzbro jonym i żołnierzam i przejecha
ły  F iltrow ą . Czyżby się coś działo? Po
m yśla ła sobie, że N iem cy m ogli nakryć 
jakąś koncentrację: n iektóre bataliony n ie 
rozpuściły od p ią tku  swoich ludzi.

Zegar tyka ł. W  kuchn i m atka nalewała 
wodę z kranu  do garnka i ten stukot wo
dy o metalowe dno . —  choć dobrze zna
n y  — podniecał n apięcie. Wstała z krze
sła, poczęła chodzić po pokoju.

Tak do trw a ła  do południa. K ilk a k ro tr 
n ie  zaczynała czytać pożyczonego „K la u 
diusza“ , ale byle dźw ięk ją  od czytania 
odryw ał. Ruch samochodowy stał się du
ży, gw ałtowny. Stojąc w  oknie, pa trzy ła  
na skwer, k tę ry  b y ł jednak m nie j ludny 
n iż zwykle. Nagle zobaczyła Hankę. 
Dziewczyna szła bardzo śpiesznym k ro 
k iem  w  stronę ich domu. B yła  czerwona, 
zgrzana, chw ilam i podbiegała k ilk a  k ro 
ków . Jasne w łosy m iała roztrzęsione. Na 
szyi ko lorową chustkę, k tó rą  pociągała 
nerw ow ym  ruchem to za jeden, to za d ru 
g i koniec. Uśmiechnęła się z okna do ma
łe j łączniczki. „D o mnie, Hanka?“ . 
Dziewczyna zrobiła potw ierdzający ruch 
ręką i  —  już zniknęła w  sieni. Idąc ku 
drzw iom , Oleńka słyszała na schodach 
prędkie, niepokojąco prędkie k ro k i tam 
te j. Niespodziewanie poczęło je j bić ser
ce. Prędko o tw orzyła  drzw i, prędko w pu
ściła Hankę do mieszkania, chciała wziąć 
dziewczynę do pokoju, ale ta potrząsnęła 
złotą główką. „N ie  mam czasu... —  od
sapnęła ciężko — zaraz... koncentracja... 
Ogrodowa 19... dziś się zaczyna“ . S ta ły  na 
w prost siebie, milcząc i  ty lk o  prędko od
dychały. „A  więc...“  — zaczęła Oleńka. 
H anka przerwała je j:  „Muszę lecieć. Daj 
m i trochę wody, ty lk o  z im ne j“ . Oleńka po 
szła do kuchni. Podstawiła szklankę pod 
kran. Z dz iw iła  się zauważywszy, że je j 
1’ęka drży. M atka podniosła głowę znad 
zobrzydzonego przygotowyw anym  obia
dem stołu. „K to  tam  przyszedł, Oleń
ko?“  — zapytała. „To  Hanka“ . Starsza 
kobieta przerw ała  szatkowanie marchew
k i. Uważnie szeroko o tw a rtym i oczami 
popatrzyła  w  tw arz córki. Oleńka skinęła 
lekko  głową. Przez k ró tką  chw ilę  —  nie, 
t 0 trudno  aż opisać, ja k  to k ró tko  trw a ło ! 
w  oczach m a tk i zabłysnął okropny !ęk 
rozpacz, może prośba. Potem to zgasło. 
Wszystkie m a tk i b y ły  tego dnia takie sa
me. N ie powiedziała nic. Oleńka zaniosła 
wodę małej łączniczce. Dziewczyna p o łk 
nęła ją  szybko i  chciwie. Potem skinęła 
zobaczymy się...“  Oleńka zamknęła za nią 
drzw i. Cnw ilę stała w  przedpokoju wsłu
chana w  gwW  miasta, k tó ry  teraz wyda
w a ł się je j w arkotem  nadciągającej bu
rzy. Weszła do kuchni. M atka stała i  sta
rannie obcierała ręce w fartuch. Zapyta- 

’ ła 1 spokojnie i strasznie rzeczowo: — głos 
je j ty lk o  nieco d rża ł: — „K ie d y  masz 
iść?“ . „Zaraz“ . „Z jesz co?“ . „Chyba nie. 
N ie  zdołałabym nic przełknąć“ . Kobieta 
odw iązywału fartuch. Teraz w  je j spój. 
rżeniu, w  je j ruchach, w  je j słowach nie 
było n ic poza nieprawdopodobnym spo
kojem  i opanowaniem. „P rzygo tu j się— 
powiedziała — nie możesz się spóźnić... 
W łożyła płaszcz. Popatrzyła na matkę. 
„T o  idę, mamo... „O b ję ły  się. Patrząc 
znad ram ion m a tk i przez k ró tk i moment 
obrzuciła spojrzeniem pokój. Znała go 
ta k  dobrze, że mogła by tu z zamknię
ty m i oczami bez namysłu znaleźć mebel. 
M atka  odsunęła ją  od siebie pierwsza. 
Raz jeszcze spojrzały sobie prosto w  
twarz. A le  n.ie — w oczach m atk i nie 
było ani śladu łez. Podniosła rękę —

ukochaną rękę z b ia łym , ledw ie dostrze
galnym  znamieniem — i  wycisnęła moc
no krzyż na czole Oleńki.

Potem szła —  pamiętała dobrze tę 
drogę. Na rogu F iltro w e j i Kaszyńskiej 
m inęła dw ie kob ie ty popychające przed 
sobą dziecinne wózki. Dobiegły je j uszu 
słowa jednej: „bo ja  sama iuż nie w iem  
czy nie kłam ią. C iąg le . mówią, że coś 
będzie, a potem nic nie ma... „Szła pręd
ko dalej. Szkoła na rogu Niemcewicza 
otoczona była kozłam i z. kolczastego d ru 
tu. Trzech w a rtow n ików  z bronią pod 
praw ym  łokciem, w  hełmach, każdy z 
granatem za cholewą stało za parkanem. 
M inęła ich. Kaszyńską pędziły auta — 
gorączkowo — to w  jedną, to w  drugą 
stronę. Doszła, do rozdroża G rójeckie j, 
Towarowej, A le i Jerozolimskich, Nowo
gródzkiej, Koszykowej. Skręciła w  aleje. 
Ruch tu ta j, w yraźnie p rzyb iera ł na sile. 
A u t było coraz więcej —  ale i w ięcej by
ło śpieszących chodnikam i ludzi. Poczęła 
obserwować i nagłe z zachwytem zauwa
żyła niezliczoną ilość m łodych chłopców 
w płaszczach, w  wysokich butach, idących 
przeważnie kupkam i. Podniecenie po
częło się w  nie j przeradzać w  gorączkową 
radość. Później zauważyła k i lk u  męż
czyzn w  robotniczych kombinezonach, 
ale o twarzach inte ligenckich — dziw 
nie z ich strojem  nie harm onizu ją
cych. Dwóch z n ich niosło podobne 
przedm ioty, ow in ięte w  papier. Pom y
ślała, że trzeba być ślepcem, aby w 
przedmiotach, m im o opakowania n ie po
znać „stenów “ . Doszła do rogu Żelaznej. 
Na przejeździć sta ły po staremu baby z 
kw ia tam i i  z bu łkam i. Zauważyła jednak 
zwiększone posterunki w ojskowe przed 
W IG -iem . Im  szła. dalej tym  ruch zdawał 
się wzmagać na gwałtowności. Zwłaszcza 
na przecięciu Żelaznej i  Z ło te j czuło się 
gorączkę. Szła dełej Żelazną wciąż od
kryw a jąc  czujnym  spojrzeniem śpieszą
cych na koncentrację ludzi. M ija jąc  
Sienną rzuciła  okiem na Plac Kazim ierza 
— ruch na targow isku b y ł znacznie 
m niejszy niż zwykle. Przyśpieszyła k ro 
ku. Z prawa m iała teraz m ur „małego 
ghetta“ , a za n im  szkielety spalonych 
domów, częściowo rozebranych. Pamię
tała ja k  szalał tu ta j pożar.,. B iło  je j ser
ce. Doszła wreszcie do rogu Chłodnej. 
W  narożnym dorąu b y ł posterunek żan
darm erii. Obok przypartego dó m uru 
bunkru, stało dwóch w artow n ików  z bro_ 
nią gotową do strzału. W  bram ie w idzia
ła  auto po licy jne  i  k i lk u  kręcących się 
N iemców w  japkrawo zielonych m undu
rach. Jeden z żandarmów — grubas 
z nienakry.tą jasnoryżą głową, stał na dłu_ 
gim balkonie, ciągnącym się wzdłuż ca
łe j ściany domu i  na coś p a trzy ł w  k ie 
runku  na kościół św. Karola.

M inęła Chłodną. W głębi w idzia ła 
wychodzący z Leszna m u r ghetta i  bramę 
z bunkram i, zastawioną kozłam i hisz
pańskim i. Nad m urem  w idać było 
gmach k l in ik i  św. Z o fii. Ogrodowa zda
wało się spać cicho na uboczu od gwaru 
Żelaznej. Z lewa ciągnął się wysoki 
m u r fabryczny. Nad bram ą b y ł napis: 
Leszczyński. Dom y małe obok w ie lk ich  
kamienic, śmiesznie cicha, brzydka a 
przecież zdumiewająco wdzięczna ulica. 
N atura ln ie  żadnych ogrodów. Patrzyła 
po numerach. Wreszcie m ia ła  przed so
bą m ur: sztachety na tle  cegieł. Do w nę
trza prow adziła  m ała fu rtka . Pchnęła 
ją. I  zaraz zobaczyła „Zyndram a“  sto
jącego na wprost wejścia, ubranego z ca
łą  zuchwałością w  czarną k ró tką  bluzę 
niem ieckich panzer_grenadierów.

Potem to oczekiwanie. Godziny m ija ły  
za godzinami. Upchnięci w  loka lu  przed
szkola, siedząc na m ałych ławeczkach 
i przy m aleńkich sto likach p a trzy li na 
len iw ie  w lokące się wskazówki zegarów ' 
i na broń, k tó rą  nareszcie będą, m ogli do_ 
w o li i  otwarcie użyć. Ciągle p rzybyw a li 
z miasta now i ludzie. Wiedziano, że już 
wszystko wre. Łącznicy jeźdz ili aż do 
upadłego na rowerach, dorożkami, r ik 
szami. C hw ila  decydująca nadchodziła. 
Ktoś powiedział, że już  słychać strzały. 
Sprężyli się w  nasłuchiwaniu. Rzeczywi_ 
ście rozległo się ich k ilk a  ale potem zapa
dła cisza. Z gniewem p a trzy li na ogłu
chły telefon na stole w  kancelarii. Zno
w u rozległy się strza ły b lisko na Chło
dnej czy na Żelaznej. Potem znowu — 
tym  razem od Solnej. Potem ciągle se
r ia  z peemu — tuż na Ogrodowej. N ie 
m ogli ju ż  wysiedzieć. Gdyby nie roz-

Jan Dobraczyński

S T Ä R
kaz w ypad li by  na ulicę. O tw orzy li ty lko  
okna i drzw i. M iasto huczało w ystrza ła
m i. To za dużo powiedziane: stukot w y
strzałów tonął w  lab irync ie  ulic. A le  na
gle uc ich ł w a rko t m otorów  i w  te j n ie 
oczekiwanej ciszy słychać było gorącz
kowe postukiw anie kabe i  szybkie trza
sk i peemów. W artow nicy ód fu r tk i 
rzuca li now iny: posterunek przed gma
chem sądórł uc iek ł do środka; jakaś tró j.  
ka zuchwalców z bramy^ na przeciwko 
odeszła z peemem w  ręku  do drutów .
Teraz! Ach — usłyszeli nagle, ja k  p rzy
w arta  w  oczekiwaniu u lica  rozdarła się 
krzyk iem  i  oklaskami. „Co tam takiego?
Stach? „Z yn d ra m “ ? Powiedz!“  —  w oła
no. „N ic  — „Z ynd ram “  cofnął za fu rtk ę  
w ychyloną g łow ę — idzie jak iś  oddział 
z bronią i  z opaskami“ . A  więc już!
Ogarnął ich szał radości. Teraz oni 
chw yc ili za opaski. „N a  lewą czy na p ra 
wą? Spodnie w  skarpetki! Pasek od spo
dn i na w ierzch m a ryna rk i! I  broni! 
b ron i!“

B y li p ija n i zapałem. Gdy jedem z p lu 
tonów poszedł na rozpoznanie przed 
gmach sądów, oczekiwano z drżeniem 
zachwytu pierwszych strzałów. A le  zw y
cięstwo było  bezkrwawe: N iem cy z są
dów uciek li. Bez w ystrza łu  został opa
nowany ogrom ny gmach, w  k tó rym  b y ły  
n iem ieckie hełm y, m undury, setki bez
cennych dla żołnierza rzeczy. Od Chło
dnej i  Żelaznej dochodziła coraz gw a łto 
wniejsza strzelanina. Pobiegli łącznicy 
do dowódcy odcinka. Już wiedziano co 
się dzieje. Ze szpitala przyniesiono apa
ra t rad iow y i  uruchomiono go. Dwa 
p lu tony poszły na rozpoznanie na C hło
dną. Wrócono z wiadomoścą, że bron i 
się szkoła na rogu W alicowa i  że spot
k a li n iem iecki czołg, k tó ry  obrzucili 
bu te lkam i zapalającymi, ale żadna się 
nie zapaliła. Dowódca jednej z kom panii 
popędził z pretensjam i do pięciu p iro 
techników, k tó rzy  n ieprzytom ni z po
śpiechu „n a b ija li“  o dwa domy dalej set
k i  bute lek zapalających. G łów ny ich 
m istrz chłopak o spalonej d łon i w  gumo
w ych rękaw iczkach podniósł na oficera 
p rzekrw aw iony od w ys iłku  wzrok. „To 
m oja w ina, że są kre tyny? Proszek musi 
się połączyć z p łynem  inaczej w yjdz ie  
gówno! A  ja k  im  torebka zostaje w  łapie, 
to pewno że się nic nie zapali!“

Pierwsza noc powstania rozpłakała się 
rzęsistym deszczem. Wśród p lusku cięż-

Lesław M. Bartelski

e  Ik w a t e r y  jB a s m t y
M okotów  ja k  wspomnienie, M okotów ja k  garść ziemi.
N ie ma celu —  is to ty bohaterstwa ukryw ać w  piosence, 
nie łagodnej, lecz prężnej nurtem  niczym górski strum ień.
Nam, opiętym  ogniem, zielenią i  rozpaczą rodzin, 
nam obolałym  od dn i w  skwarze m in ionych słońca, 
nałn o oczach pokry tych  ryb ią  łuską, 
pod k tó rą  tę tn i zapomnienie —
nie rozpacz, ale jako odbicie na dnie naszych sumień 
nie bierność —
lecz: „przysięgam y Waszą śmierć w ypełn ić do końca!“ .

Znakiem  zwycięzców cztery proste deski, 
w  k tó rych  zw łok i por. „Szwarca“  z kom panii B 3 
garść ziem i serdecznej w  ustach,
ziem i z Mokotowa, wyschłej od pożarów na tam ie barykad 
popió ł w  oczach skryw ający b łysk i ogień 
i  kości poległych o nieznanych nazwiskach, 
zbutw ia łe ja k  sztandary.

Ponad głową niewidoczńe gwiazdy m iast odznaczeń •
i  tw a rd y  ołów w  piersiach wpisany ja k  w y ro k : . *
idący w  ogień niespodzianie napotka li Boga, 
k tó ry  ich przygarnął.

D źw ięki żałobne z kap licy cmentarnej, kołysane smutkiem, 
wtopione w  w arko t czołgów z d yw iz ji pancernej wroga, 
w a rko t w ypełn ia jący resztki dn i i ostatnie noce przeznaczenia, 
potem odw rót kanałam i do 'Śródmieścia po trupach przyjaciół, 
k tó rzy konając m ie li usta pełne m ułu, *
k tó rzy konając w ie rzy li nieodm iennie w  wielkość.

Na cmentarzu w ojskow ym  w  Warszawie
teraz zieleń tłum aczy i  teraz słońce zaklina
nas Wam nieznanym z im ion i nazwiska,
że nasza droga wspólna — ja k  wspólną jest przystań,^
w patrzonym  prosto w  tamten brzeg, o k tó ry
fa lą  łagodną nie uderzy Wisła.

1.YI.46.

k ich  krope l budowali barykadę w  po. 
przek Ogrodowej. W yryw ano z jezdni 
okrągłe kamienie i  rzucano na tos. Ro
zlegał się dźwięk żelaza o kamienie, cięż
k ie  sapanie pracujących. Jakieś kob ie ty 
przyszły z gorącą kawą. Podawały ją  w  
kubkach pracującym. Słychać było g ło 
sy: „Franek. Przestań; ju ż  cały jesteś 
m okry...“  I  gniewne odpowiedzi: „D a j 
m atka spokój. D la  Niemca pracuję czy 
co? Odknajta się!“  Mocne uderzenie że-., 
laznym drągiem między kamienie. W ar. 
szawa żyła jednym  braterstwem.

Barykady, barykady. Budowano je  ca
łą  noc. S tanęły dwie na Ogrodowej, 
jedna na Solnej. N ie przeszkodziło to 
w jechać na ulicę niem ieckiem u czołgowi. 
P luną ł ogniem z cekaemów na ludność, 
k tó ra  pracowała przy budowaniu z dwóch 
barykad osłony dla przechodzenia przez 
Żelazną. Potem w yco fa ł się spiesznie 
chrzęszcząc żelastwem. Na Chłodnej ło 
m ota ły wciąż cekaemy, w a lka  toczyła się 
o gmach szkoły. Wieczorem budynek 
ewakuowany przez Niemców w ylec ia ł w  
powietrze. Zdobywano także z zawzię
tością posterunek żandarm erii na rogu 
Żelaznej i  Chłodnej. Grubego po lic janta— 
b y ł to komendant posterunku — zastrze
lono w  końcu na balkonie. Spadł z pię
tra  n iby  ciężki wór. Kompania „K o s tk i“  
poszła zdobywać bramę „ghe tta “  na ąogu 
Leszna i Żelaznej.

Na p ią ty  dzień zaczęła się w a lka  o W o
lę. Poszły patrole bojowe w  tam tą stro
nę. Z jednym  z nich dotarła nocą aż po
za Towarową. W  dzień b y li tu ta j Ukraiń_ 
cy, teraz się cofnęli. Domy p łonęły bu 
chając czerwonymi jęzoram i ognia, wyso
ko w  czarne niebo. Cienie biegały wzdłuż 
ścian. Posuwali się nie pewnie gęsiego— 
dwtmastu zuchwalców i  dw ie dziewczyny. 
Ich  dowódcjr, m łody porucznik z w ijącym i 
się czarnym i w łpsam i i de lika tnym i w ar
gami a rtys ty  zatrzym ał gotowego do 
strzału Bergmanna. N atura ln ie  w  oddzie
lę b y ł ty lk o  ten jeden peem, a poza tym  
jeden karab in  i cztery p istolety. Reszta 
m iała granaty lub  bu te lk i. Chcie li za 
wszelką cenę zbadać sytuację. Posuwa 
l i  się ostrożnie, lę k liw ie  a przecież nie
ustępliw ie. Na ulicach leżały tru p y  —  n ie
któ re  z n ich b y ły  popalone. W  jak ie jś  
bram ie u jrze li cały stos cia ł W  drga ją , 
cym czerwonym blasku pożaru, w  prze
rażającej ciszy miasta, przerywanej ty lko  
hurgotem ognia i  rozdzieranej raz po raz 
strzałam i, w zrokiem  pełnym  grozy pa.
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tr z y li  na zabitych. Leże li on i stosem, 
jedn i na drugich: mężczyźni, kobiety, 
dzieci —  najw ięcej chyba dzieci. Było  
dużo k rw i i ta k rew  tw orzyła  na ziemi 
wciąż jeszcze lepkie błoto. S traszliw ie 
w yg ląda ły  rozszarpane na strzępy głowy, 
wciśnięte spazmatycznie dłonie. Szli da
le j, skradali się wzdłuż m uru. W następ 
nej bram ie znowu trupy, rozrzucone bez
ładn ie  rozwleczone po sieniach i  scho
dach. Ogień tra w ił już  dom. Znowu 
dzieci, kobiety... Teraz raczej kobiety. 
O leńka w idzia ła  je  leżące w  jakichś dzi
wacznych pozach — ciała poskręcane, 
poobdzierane z ubrania. N ie od razu 
uśw iadom iła sobie co przeszły te kob ie ty 
zanim dosięgła je  w  końcu ku la  n ie 
miecka. Jej towarzyszka — L ilk a  — 
trąc iła  ją  w  ramię. Zw róciła  ku  niej 
w zrok i  aż się przeraziła wyrazem  tw a
rzy  m ałej żo łn ierki. Palce dziewczyny 
zaciskały się na d łon i O leńki. „S łuchaj... 
boję się... — szeptała — rozumiesz... t y l 
ko n ie  to... „W tedy uśw iadom iła sobie 
wszystko bo ją  także ogarnął lęk. W y
dało je j się, że śmierć zw yk ła  — męska 
śmierć —  była  rzeczą, k tó re j najw ięcej 
pożądała. N ie czuła ślepej wściekłości 
jaka  ogarnęła chłopców patrzących na 
trupy . O ni teraz m yś le li ty lko  o Zemście. 
Zaciska li d łonie na swych butelkach, w y 
m ien ia li m iędzy sobą k ró tk ie  słowa: „A leż 
bym  t łu k ł ! “  „A  ja? Cholera! Gdyby tak 
m ieć stena!“  „O  rany! N ie mówcie nic, 
chce m i się rzygać, że nie mogę iść 
i  strzelać im  prosto w  m ordy“ .

Jeszcze m inę li dw ie bram y obie pełne 
ciał. Przeważnie mężczyźni leżeli na k u 
pie gdzieś w  kąćie, dzieci i  starsze kobie
ty  w  środku-. T y lko  ciała młodszych ko
b ie t rozdarte, w  resztkach poszargpnego 
odzienia w a la ły  się wszędzie. I le  tam  by
ło  tych  trupów  — setki, tysiące? Nie

Następnej nocy, oddział w  k tó rym  była 
Oleńka o trzym ał rozkaz odejśca na Sta
re Miasto. Przemaszerowano E lek to ra l
ną, Placem Bankowym , Rymarską, Prze
jazdem, Długą. Wszędzie pełno było 
ru in  i  pożarów. Od trzech dn i szalały 
już  bow iem nad miastem samoloty n ie 
mieckie. Na Starówce zajęto dom na K i
lińskiego. Na ty łach domu było duże 
podwórze u stóp wysokiego, ślepego m u
ru, pokrytego częściowo winem. To tam, 
pod tą ścianą został ustaw iony o łtarz po
łowy. Ksiądz Stefan codziennie wieczo
rem odpraw ia ł na n im  mszę. Na podwó
rzu poczęto grzebać pierwszych pole
głych...

P ierwszy dzień po przyjściu  z Ogrodo
w ej up łyną ł pod znakiem ciszy. Wysoko 
na niebie w arczały i k rę c iły  się niem iec
k ie  samoloty, ale nie rzucały bomb.

B yła  cisza, spokój, złote słońce całujące 
dachy domów. Czasami słyszeli huk 
dział. Czasami wzmagała się strzelanina 
gdzieś na K rakow skim  Przedmieściu. 
Wieczorem dopiero poczynały bić arm a
ty  spod mostu Kierbedzia. Te dwa dni 
ż y li bu jnym  życiem żołnierzy, k tó rzy się 
o ju tro  nie troszczą. Czerwone wino, 
którego k ilk a  beczek znaleziono w  pod
ziemiach, la ło się strugą. B y ły  niem iec
k ie  konserwy ze Stawek, esesowska „ ty 
grysia bluza“ , hełm  i  upajające wieści 
z bliskiego fro n tu  na św ięto jańskie j, 
Podwalu, M iodowej, Placu Teatralnym . 
Chłopcy chodzili tam na stanowiska, 
obstrze liw a li niem ieckie pojazdy. Cho
d z ił tam  także ksiądz Stefan z b rew ia 
rzem na piersi, ubrany ja k  wszyscy w 
„tyg rys ią  bluzę“ . N ie m yśle li o tym  co 
się dzieje na pozostałej części miasta. 
U pa ja li się w ojną i  w iarą, że to może ju ż  
ju tro , czy pojutrze nadejdzie zwycięstwo. 
Modlono się o broń, entuzjazmowano się

u m ie li by  ich zliczyć- Szli p ija n i tym  wi_ m ocnym i zrzutami.
dokiem, coraz m nie j przytom ni, coraz za- 
wzięciej pożądający k rw i n ieprzyjació ł. 
A li — gdyby m ożli na n ich uderzyć! Jakiś 
cień m igną ł na skąpanej w  czerwieni 
u licy . K tó ryś  n ie w y trzym a ł i  strze lił. 
A le  to b y ł ty lk o  złamany słup _ od lampy. 
W  odpowiedzi na ich w ystrza ł posypały 
się strza ły  z g łęb i u licy. Świetlne pociski 
p rze la tyw a ły  isk ie rką  na tles wypalonych 
ścian. Zapłonęły rak ie ty .

W ró c ili rano ledwo przytom ni. Wola 
płonęła. Gęste dym y sp ływ a ły  w  Ogro
dową. W ściekłe a tak i niem ieckie od
pierano na Kercelaku.

Nagle —  po dwóch dniach ciszy N iem 
cy uderzyli na Starówkę. Pq raz p ie rw 
szy usłyszano ry k  miażdżących wszystko 
„szaf“ . Szpita l na K ilińsk iego począł się 
napełniać rannym i. N ieprzyjacie l stara 
się wtargnąć przez Miodową. T y lko  od
wadze „Zyndram a“  należało zawdzięczać 
utoczonej ze wszech stron barykady. Roz_

' poczęły się gwałtowne naloty. Gdzieś 
koło ósmej rano nad la tyw a ły pierwsze 
samoloty — przeważnie trzy  nurkowce. 
W ynurza ły się w  n isk im  locie zza do
m ów na Barokowej. Lecia ły wzdłuż Dłu_ 
giej warcząc wściekle. Zdawały się dra-
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Na ru inach porosłych chwastami,
W  szczątkach domu pożartych przez ogień, 
Został po rtre t m łodej, pięknej damy, 
K tó ra  p iersi ukryw a  za głogiem.

Na bolkonie w  skrzynkach z ziemią, 
M im o k lęsk i zakw itły  petunie 
I  spokojnie w  żardinierach swych

drzemią, —
Do nich dama uśmiecha się cudnie.

Wczoraj balkon się zw a lił zdradziecko, 
Z n ik ły  b lado-liliow e petunie,
Upadł, raniąc niew inne nic dziecko. 
Dama z głogiem uśmiecha się w  próżnię.

E lektryczna la ta rn ia  zgięta w  kornym
ukłonie

Zgubiła  klosz, niezbędny cy linder 
I  zawisła głową na zniszczonym balkonie, 
Jakby ona, n ie p ija k  zalała się bimbrem.

A  je j siostra z przeciwka wsparła głowę
o asfalt,

Jak żyrafa żelazna z kałuży pijąca. 
Pamiętała huk bomby; potem zgięła -się,

zgasła
I  stoi tak wygięta, już ostygła z gorąca.

W  p iw n icy b ia ły  ja k  szron popiół, 
Spalone książki — mądrość zniszczona. 
D la  jednych wiedza, dla innych opium, 
Zawarte w  białych skruszonych stronach. 

1945 r.

pieżnie w ypatryw ać zdobyczy. Rzucały 
bomby — każdy aparat po dwie razem 
sześć bomb. Bomby nie wybuchały od 
razu, ale dopiero po dobrych k ilk u  se
kundach.

Oleńka była zajęta cały dzień, że na
w et nie m iała czasu na myślenie. Przede 
w szystkim  ranni. B yło  ich w ie lu  i sił 
już brakło  by ich obsłużyć, zmieniać O- 
pa trunk i, pomagać w  operacjach, roz
dzielać lekarstwa. Lekarze w ychodzili 
.z siebie.

Oprócz rannych b y li jeszcze zdrowi, 
k tó rym  trzeba było robić każdego w ie 
czoru tysiące drobnych nie k w a lif ik u 
jących się w  ogóle do zawracania głowy 
lekarzowi opatrunków, nieraz pomagać 
zreperować podarte ubranie. D w oiła  się, 
tro iła , zapominała o śnie, o jedzeniu, 
o wszystkim . Godziny biegły aż nieocze
k iw an ie  przychodził wieczór o czym się 
dow iadywała od jednego z m ałych łączni
ków  _ harcerzy, k tó ry  przychodził po nią 
ze słowami: „siostro — awansowała do 
tego ty tu łu  — ojciec Stefan siostrę szu
ka“ . W tedy odkładała rzeczy m nie j p i ł.  
ne i szła przygotować o łtarz do wieczornej 
mszy. O te j porze rob iło  się nieco c i
szej. P ierwszy zmierzch zstępował na 
miasto, dym y pożarów sp ływ ały nisko na 
niebo oczyszczające się pod wieczór z py 
łu  i  dym u występowała łuna. Pożary 
otaczały ich wieńcem ze wszystkich stron, 
najw ięcej jednak od strony W oli! Ksiądz 
Stefan szedł po Najśw iętszy gakrament, 
k tó ry  stał w  ko ry ta rzu  p iw nicznym  w  
załomie m uru. Na podwórze w ychodzili 
ranni, ludność, żołnierze, k tó rzy  nie b jd i 
na posterunkach.

M ie li wciąż sukcesy, małe ale stałe. 
O dpiera li ataki, b ra li jeńców, zdobywali 
broń. Pierwszej n iedzie li na Starówce 
pod wieczór, k iedy kręciła  się przy ran
nych, przybieg m ały  harcerz „Leonidas“ , 
ten k tó ry  ją  zw ykle  w zyw ał do ojca Ste
fana —  z w ie lk im  krzykiem : „N iech sio- 
sra idzie! Niech siostra idzie! Nasi zdo
b y li czołg!“  Pobiegła, wszyscy zresztą 
b ieg li do d rzw i lub pchali się do okien. 
Mieszkańcy opuścili mieszkania. O tej 
porze :ustawa$p jpż  bom bardowanie','koń
czyły się naloty.. B iegła z tłum em  przez 
podwórze. Popędzał ich entuzjazm. 
Dzieci w yrwaw szy się wreszcie z głębi 
p iw nic, rozkrzyczane, z chorągiewkam i 
w  rękach rozpychały się m iędzy starszy
mi. Wołano: „Słyszeliście? Nasi zdobyli 
czołg! Nasi chłopcy...“  To brzm iało ja k  
muzyka. U lice pełne b y ły  cyw ilów  i żoł
nierzy. Czołg sapał na Podwalu za ba
rykadą. Wrzeszczano: „H e j, no! Podjedź
cie tu ta j“ . Tamci odpowiadali: „D obra! 
Zaraz! T y lko  zw a li się k ilk a  p ły t“ . 
Wreszcie p ły ty  zwalono, stalowy potwo
re k  począł się wspinać na ułożoną z p ły t 
barykadę. Stanąwszy na n ie j, chybnął 
^ię i  dość gw ałtownie ześlizgnął się na 
b ruk. A le  już  wszyscy b ieg li ku  niemu. 
Radość w yzwala ła się krzykiem . Jadący 
na czołgu chłopcy machali rękoma.

Nagle — słup ognia uderzył w  górę. 
O leńka poczuła ja kb y  straszliwy cios w  
piersi, k tó ry  zdawał się zdzierać z niej 
ubranie i  miażdżyć k la tkę  piersiową. 
Czuła że leci w  ty ł, a jednocześnie ra 
zem z n ią  leci wszystko — ludzie, do
my, barykada. Piekący żar ow ia ł je j 
policzki. N ieoczekiwanie w yrósł za je j 
plecami m ur, ona zaś uderzyła w  niego 
całym  ciałem. W tedy zw inęła się i  padła. 
Otoczyła ją  głucha cisza — po prostu 
śm iertelna cisza. N ie  zemdlała, czuła 
zbyt w ie lk i ból w  piersi. Rozszerzonymi 
z przerażenia oczyma w idzia ła  wszystko 
—  ten stos cia ł — nie — ciał, k tó ry  za
leg ł jezdnie i chodniki. Ciągle jeszcze nie 
słyszała nic, nawet własnego jęku. A le  
cisza się wreszcie skończyła. I  w tedy 
otoczył ją  przerażający k rzyk  — raczej 
n ie ludzkie wycie. Masa leżących wyła. 
Może zresztą nie wszyscy w y li. U jrza ła  
tuż obok siebie rękę dziecka. Dalej leża
ła kobieta naga, ty lko  w  stan iku na 
piersiach, ale bez głowy. Jeszcze dalej 
dw ie nogi w  wysokich butach i rozszar
pany brzuch. Chodnik wokoło n ie j by ł 
jedną kałużą k rw i. Jedni ludzie leżeli 
na drugich. K ob ie ty b y ły  przeważnie na_ 
gie —  w ściekły pęd powietrza pozdzierał 
z nich lekk ie  sukienki. Oleńka podniosła 
wzrok. Na obdartym  z gałęzi i liśc i drze
w ie  w is ia ły  krw aw e ochłapy ludzkiego 
ciała. S traszliwy smród nape łn ił ulicę.

Poczuła zawrót w  głowie. Ten smród b y ł 
b lisko niej. Pomyślała, że ma chyba 
rozdartą pierś. A le  pierś była cała. 
Z rob iła  ruch chcąc się dźwignąć. W te
dy przeszył ią okropny, wiercący, się
gający w  głąb ciała ból. Spojrzała po 
sobie i zobaczyła, że je j lewe biodro i ca
ła lewa noga ociekają k rw ią . Strzępy 
sukienki i b ie lizny b y ły  zczerniałe, zwę
glone. M ia ła uczucie, że ten smród — 
smród spalonego ciała — zieje po prostu 
z niej. Jeszcze raz zrobiła jak iś  nieo
patrzny ruch! Ból przeszył ją  aż do głę
bi. Upadla twarzą na okrw aw iony bruk. 
Zemdlała.

Leżało ich potem dziewięć w  m ałym  
pokoiku na parterze. Wszystkie by ły  
ranne podczas tego tragicznego w ybu
chu. D n i b y ły  coraz cięższe. Co godzina 
nalot. Co dziesięć, co piętnaście m inu t— 
zgrzyt czy skrzyp — w  jak im ś nieokre
ślonym zupełnie k ie runku, czasem s il
niejszy, czasem słabszy. Na u licy  gw a ł
townie rzucali się do bram, w  mieszka, 
n iu  przyciskano się do ścian, , mrużono 
oczy. M ów iło  się: „N akręca“ . Potem 
łoskot, pęd powietrza, czarny dym, tuma. 
ny kurzu. Pozbawione szyb ram y okien. ‘ 
ne drżały boleśnie. Leżąc na swych 
siennikach na ziem i unieruchomione 
dziewczęta pa trzy ły  beznajdziejnie na 
wciąż to tu  to tam rysu jący się sufit. 
Zwolna nauczyły się pokonywać lęk, gdy 
nad domem k rę c iły  się warcząc samolo
ty, a potym  p ikow a ły  z ostrym świstem. 
Zostawały w tedy same, bo kto  mógł 
uciekał w  ch w ili nalotu do p iw nicy. Mo
d liły  się cicho. M o d liły  s ię , coraz w ię
cej.

D n i p łynę ły  za dniami, przynosząc co
raz groźniejsze, coraz bardziej skrywane 
wieści. Bata lion k rw a w ił się w  ruinach 
katedry, na K anon ii ustępował dom po 
domu wzdłuż św ięto jańskie j, wreszcie 
w rosnął w  m ury staromiejskiego rynku. 
Coraz więcej brakło  ludzi, coraz więcej 
przybyw ało rannych. Padło Nowe M ia 
sto. Wróg w dziera ł się w  ulicę Boleść. 
Poczęły chodzić wersje o ew akucji S ta
rów k i. B rakło  jedzenia. B rakło  wody. 
B rakło  środków opatrunkowych...

Oleńka zdawała sobie dobrze sprawę 
z sytuacji, a m imo to m yślała o nie j co
raz m niej. M odliła  s ię .. Początkowo 
m od litw a  przychodziła je j z trudem, 
musiała się zmuszać do uwagi. Potem 
zwolna m od litw a poczęła ją  pochłaniać. 
Ksiądz Stefan wpadał do n ie j rzadko, 
m ia ł przecież ty le  do czynienia z um ie
rającym i. Nie prosiła go, aby siedział u 
n ie j dłużej. N ie potrzebowała nikogo.

K tóre jś  nocy m iała dz iw ny sen. P rzy
szli do nie j ksiądz Tomasz, Danek i  W ła
dek. P rzyprow adzili za ręce jakiegoś 
człowieka ze schyloną głową. „K to  to 
tak i? “  — pytałą. W tedy tam ten pod
niósł głowę i ona go poznała. „T y  wiesz? 
— m ó w ił Danek — on nas wszystkich 
zabił“ . Skinęła gołwą. „W iem “ . „ I  cie
bie także zabije“ . Zam yśliła się, po
tem rzekła: „Czy ja  będę ostatnią, k tó 
rą  on zabije?“  N ie odpowiedzieli je j. 
Ona i  tam ten sta li wśród prędko lecą
cych obłoków.' „Jeżeli ja  będę ostat
nia...“  —  m ów iła. Zdało je j się, ze w idz i 
płonącą Warszawę i  wifelu, w ie lu  zabi
tych. Wyciągnęła ręce. Powiedziała: 
„Weź moje życie zamiast m oje j m iłości...“

Obudziła się późno. B y ł to dwudziesty 
dziew iąty sierpnia. F ron t na ryn ku  sta
rom ie jsk im  huczał strzałam i. Nalotów 
tego ranka nie było.

Dopiero koło południa posłyszały w a r
kot. Z drow i zeszli do schronu, one le
żały spokojnie na swoich posłaniach. 
Drapieżne p tak i k rąży ły  gdzieś wysoko 
praw ie nad ich głowami. Potem z g w i
zdem poszły w  dół. Zdawały się lecieć 
nisko, prosto na ścianę domu. W ie lk ie  
cienie przem knęły nad ulicą, n iby  uno
szone w ia trem  płachty. Czarny kszta łt 
m ignął przed oknami. Nagle wszystko 
się zatrzęsło. To nie b y ł huk, ale ka ta
klizm . Oleńka zobaczyła ja k  ściana po
ko ju  leci wprost na ich posłanie. B iało 
czerwony tuman ogarnął je zewsząd. Po
dłoga zdawała się ustępować i toczyć się 
gdzieś w  dół, w  głąb, razem z nim i. 
Jeszcze któraś z dziewcząt głosem zdła
w ionym  przez pył, zawołała: „m am usiu!“  
Odpowiedziała je j ale chyba już ty lko  w  
sercu, ostatnim oddechem świadomości: 
M a ry jo “  /

Jan Dobraczyński
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Z g ł ą b i  p i w n i c y
fi? AK już pisaliśmy. ukazało się drugie 

wydacie książki M. Rusinka „Z ba. 
rykady w dolinę głodu“. Książka napi. 
sana z talentem i temperamentem, ma 
n iew ątp liw i wiele zalet, zwłaszcza gdy 
opisuje życie obozowe w Mathausen, ale 
tym niemniej posiada także wiele ciem. 
nych kart w części wstępnej, przedsta
wiającej warszawskie powstanie.

Autor czy nie autor — ten „!a“. który 
pisze, jak widać, nie brał udziału w po. 
wstaniu — co uważa za rzecz zupełnie 
zrozumiałą. Trochę nas to dziwi. Minęły 
już czasy hurra.ataków na powstanie i 
wyzwierzań sęi różnych panów. Na szczę. 
ście już się teraz umie odróżniać bohater, 
stwo od błędów politycznych, obowiązek 
walki od kanapowego rezonerstwa.

No ------  ale nie walczył. Coś tam jako
by gasił, poza tym może już wtedy zbie
rał materiał do książki. Obserwował. 
Szkoda, że tak kiepsko. Dla tych co w  
Warszawie nie byli — może by to i wy. 
starczyło. Dla tych, co akurat byli, robi 
to wrażenie obserwacji z — głębi pi. 
wnicy.

Drugiego sierpnia „szafa zaiwaniła w 
oficynę“. Nieprawda, Pierwszy strzał z 
moździerza padł na Sfcirówkę 9 sierpnia. 
Przy tym szafy nie waliły nocami. ,,Nalo. 
ty bombowe zaczną się punktualnie o 
szóstej rano i będą w odstępach kwa. 
dransa zrzucały ładunki“. Nie przesadzaj, 
my. Niemcy lubili wygodę, więc przyla. 
tywali pierwszy raz dopiero po ósmej, po 
czym powracali — co godzinę... To wy. 
starczało, ale po co zaraz robić piwniczną 
atmosferę? Czasem „zejdzie też jakiś 
szkop do dół“ do kanału... Nie, nie. Ci, 
co chodzili kanałem Niemca, jako żywo 
na dole nie widzieli.

A  to społeczeństwo warszawskie, uj. 
rzaue oczyma Rusinka! „Jesteśmy oszu. 
kiwani —  oto słowa, które mówi się już 
coraz głośn;eJ. „Gdzie jak gdzie, ale 
właśnie na Starówce nikt tego niesły. 
szal. Właśnie ta uboga, rzemieślniczo. 
robotnicza dzielnica aż do końca była nie.' 
ugięta i nieustępliwa. Rusinek ujrzał w 
owym sierpn:‘u jakieś histeryczne wybu. 
chy antysemityzmu... Jeżeli się coś takie, 
go działo, to chyba tylko w wielkich głę. 
blach piwnicznych! Bo gdzie indziej tego 
nie było. żydzi, którzy byl' na Starówce, 
zgłosili się do pracy i nosili z dużą ofiar, 
n ością produkty z magazynu na Staw
kach zaś po jego spaleniu z PWPW. 
Traktowani byli życzliwie, przed upad. 
k'ern Starówki specjalnie dbano o to, aby 
mogli odejść kanałem do śródmieścia. 
Więc cóż to za brednie o tej „świeżej 
hrńbie“ i te jakieś chorobliwe wizje tych, 
co „ciągnęli brodate Słowy zabitych ty .  
du w“!

A ci żołnierze! ,,Na rogu Kilińskiego... 
śp iew a ją  żołnierze... może piją... Niech 
piją!... Niech kochają się przed zagładą, 
bo może jutro będzie za późno..“. Drogi 
autorze. Trzeba było wyjść z piwnicy i 
zobaczyć tych „pijących“ i „kochających 
sie“ żołnierzy z Kilińskiego. Kwaterowa, 
ły  tam właśnie dwa harcerskie bataliony 
J ,,Gustaw“ i „Wigry“. Te, których krwią 
zlane są Świętojańska, Rynek Staromiej
ski, Kanonia, Miodowa, Podwale... Bata. 
liony wysłuchujące co wieczór Mszy św., 
bataliony, których żołnierze codziennie i 
masowo przystępowali do Komunii św... 
Duża pomyłka i źle skierowane wezwanie!

U Rusinka „Chrystus ucieka w powłó, 
czystych szatach z kościoła“. Na kimże 
Chrystus sprzed kościoła św. Krzyża robi 
wrażenie uciekającego? Chyba tylko na 
tym, kto chc'alby Go uJrzec uciekają, 
ci m...

Obraz powstania, ujrzanego z głębi 
piwnicy, pachnie i blagą i — co gorzej— 
tendencyjnością

Z  TEATRÓW

GRUBE RYBY" M ich a ła  Bałuckiego  
P a ń s tw o w y m  Tea trze  P o lskimw

„G rube ryb y “ zrobiły' ka rje rę  nad 
stan, awansując na klasyczną komedię 
obyczajową i  zdobywając poczesne m ie j
sce w  tym , co nazywam y żelaznym re 
pertuarem. Od swojej prapremiery' w  
ogródkowej ,,Bellevue“  w Warszawie 
przed la ty  z okładem sześćdziesięciu — 
macierzysty K raków  zagrał je  nieco pó_, 
źniej —  n ie ty lko  skokietowały' sobie pu
bliczność i k ry tykę , ale weszły* w  krew  
naszemu aktorstwu. S tyl, w  jak im  się 
je  podaje, należy do tradyc ji. Choć l i 
teracko błahe, małowartościowe i w  w ą t
ku n iem al złośliw ie anemiczne, pozwala
ją  w każdym pokoleniu aktorskim  na m a
nifestację indyw idualności i  pomysłowo
ści wykonawczej. Bo też, powiedzmy 
odrazu, poza sztukam i Józefa B łiz ińsk ie- 
go, trudno w  oczach Bałuckiego o w y 
razistą, żywotniejszą i  ponętniejszą dla 
aktora kolekcję typów, niż typk i, któi-e 
spotkały się w „G rubych rybach“ .

N ikogo chyba nie trzeba przekonywać, 
że nie są to typy jakichś ludz i n iezw y
kłych, ponadprzeciętnych. Przeciwnie, 
na jm nie j spostrzegawczego konsumenta 
teatru  ła tw o musi uderzyć w  „G rubych 
rybach“  dosadniejsze,, ponieważ bu jn ie j, 
z większą komediopisarską w irtuozją , 
aniżeli w  innych „wesołych ś.tuckach“ po 
kazane przez Bałuckiego pospolitactwo, 
chemicznie czysta... w ieprzowatość mie- 
szczuchowskiego światka. Ten drygl.iwy 
pokrakowiaczek, dziadunio C iaputkie . 
wicz, którego dzień powszedni p łyn  e tak 
bezbarwnie od śniadan a do ko lac ji, bez 
żadnych wstrząsów in te lektua lnych i o j
czyźnianych, z błogostanem punktua lne j 
drzem ki poobiedniej, sprzyjającej traw ie  
n iu  i odświeżającej po niesłychanym w y 
siłku, którego wymaga przeczytanie ga
zety; ta n ija ka  babunia, posłusznie w ro 
sła w  senność niezłego urządzenia się w  
życiu, gdzie wszystko regulu je  przyzw y
czajenie; ci obaj n ie litościw ie  jełopowaci, 
szarzy, starzy kawalerow ie, z k tó rych  
p ierwszy streszcza się w  katarze żołąd
ka i  chętce przejechania się do c. k. W L  
dnia, a d rug i radby nie nadwerężać w  
mieście krzepy, szarpnięty kiedyś w  n ie 
w ybrednych w ie jsk ich  m iłostkach; ów ta 
tun io  —  zrzęda z wężem w  kieszeni; ów 
m łody wałkoń, k tó ry  liczy, że się ożeni

inkrustow anie  przez aktorów  w ą tp liw ym i 
ozdobnikami i  w trę tam i, np,. „No, chodź- 
że, moja ty  u lęgałko“ , wydłużanie sy- 
tuacyj w  nieskończoność (początki ak
tów, koniec I  aktu, parę scen w I  i I I )  
chybia efektu o tyle, że daje w idow isku 
nadwyżkę monotonii zamiast koniecznej 
werwy. Wogóle, b rak ło  jednolitości, sku- 
p enia, w yraźnej l in ii,  k tó ra  zginęła w 
szczegółach i szczególikach.

Co do obsady, odniosłem wrażenie, że 
„grube ry b y “  W istowski — p. Dom iniak 
i  Pagatowicz — p. Todik chowają się ja k  
najstaranniej za kreowanego n i stąd, ni 
zowąd na rybę jeszcze od nich grubszą 
C iaputkiew icza. To duży błąd. zasadni
czy błąd. Występ p. Solskiego stanowi 
dla Warszawy nielada wydarzenie a rty 
styczne, p. Solski jest z najtęższych w  
tam tej generacji aktorskie j, nosicielem 
najczcigodniejszych tradycy j, specjalną 
kartą  w  dziejach naszego teatru, ale 
właśnie w im ię tego nie wolno zaburzać 
sensu i k rzyw ić  kons trukc ji kom edii, 
przemieszczając p lany gry i wprowadza
jąc jaskrawe dysproporcje. K ró tko , w 
tej zabawie w  chowanego za Solskiego 
było coś niesmacznego i płaskiego. Szko
da. W prawdzie p. Dom iniak, aktor w y 
b itn ie  utalentowany, u trzym a ł bez trudu  
W istowskiego w  nieskazitelnej aurze ko 
mediowej. cóż k iedy reżyser nie pogłębił 
mu w iz ji psychologicznej, puc ił go na 
ła tw izny  i 'tan ie e fekcik i! A  w ynik? Po
stać nieprzekonywująca. Teraz p. To- 
riik. Talent to n iew ą tp liw y, acz n ieró
wny, o oddechu kró tk im , niedość podbu
dowany ku ltu rą , wymaga dobrej ręki. 
Jego Pagatowicz, i serdeczny i  g rze jk i. 
rozchw iewał się m iędzy komedię i farsę. 
P. Godik w łoży ł w  to  chwianie się w iele 
rzetelności i  pracowitości i w  paru m o
mentach b łysnął niezaprzeczoną oryg i
nalnością.

Kobieca część obsady i amant w ro li 
H enryka — wszyscy na poziomie popra
w nej p row inc ji. Zato F ilip  p. A leksan
dra Bogusińskiego pysznie utrzymamy na 
granicy ka ryka tu ry .

Dekoracje „w  s ty lu “'.
O grze p. Solskiego pisze oddzielnie 

p. Bacewiczówna. Ja pozwolę sobie na 
jedną ty lk o  uwagę: smutno, że Polska,

W DRUGA ROCZNICĘ ŚMIERCI 
dn. 7 sierpnia w wewnętrznej kaplicy O . O . Marianów 
przy ul. Wileńskiej Nr. 69 o godz. 9.30 zostanie odpra

wione nabożeństwo żałobne za duszę

ZDZISŁAWA PIASECKIEGO
żołnierza pluł. „Mieczyków' w ugrupow. płk. „Radosława’.

drobniejszym  szczegółem, przygotowyw a
nego przedstawienia, sam wszystkiego 
dopilnow ując: prób aktorów, dekoracyj, 
kostium ów, e fektów  św ietlnych i  t. d. 
N ie było wypadku, aby przed wyjściem  
każdego aktora na scenę Solski nie obej
rza ł go, nie z lustrow ał kostium u i  cha
rakteryzacji. Posiadając n iezw ykłą  in tu i
cję aktorską i  bogactwo im aginacji tw ó r
czej, pragnie jako reżyser przelać w  ka
żdego aktora to, co sam czuje w  danej 
ro li.

O n iezw ykłych  rysach Solskiego, jako 
aktora, reżysera i  dyrektora, możnaby 
tak pisać bez końca.

Tężyzna i w ytrw ałość Solskiego jest 
doprawdy imponująca, zwłaszcza jeżeli 
wziąć pod uwagę wszystkie niedole wo
jenne, k tó re  artysta łącznie z powstaniem 
warszawskim  przeżył. N iejeden z na
szych w ie lk ich  aktorów  nie w ytrzym a! 
próby w ieku i  zm anierował się w  m n ie j
szym lub w iększym stopniu, w  ta k i lub 
inny sposób u leg ł starości — Solski po
został n iezużyty, wciąż k rzepk i i  świeży. 
Świadczy o tym  niezbicie choćby wspa
niale odegrana scena, w  k tó re j jako Cia- 
puitkiewicz z młodzieńczą w erwą zachwa
la staremu kaw alerow i w akcie Il-g im  
rozkosze stanu małżeńskiego.

„G rube ry b y “  nie należą do rzędu 
sztuk krytycznych, a pomimo to przed
stawienie w  reżyserii Solskiego wypadło 
artystycznie. Jak to słusznie napisał k e- 
dyś Boy „G rube ryb y  to „coś n iby na- 
rośw ieaki gracik, k tó ry  w yrzucony gdzieś 
na strych, odszukany i  odrestaurowany 
um iejętną ręką, zajm uje honorowe m ie j
sce za szybą serw antk i w  w ykw itn ym  
-salonie —  podczas gdy „za życia“  by l 
jedynie niewybredną ozdobą ekonomskie- 
go dw orku. Czas okazał się w  tym  w y
padku w ie lk im  artystą, dał u tw orow i 
Bałuckiego nawet to, czego współcześni 
z trudnością m ogliby się w  n im  dopa
trzyć: p rom yk poezji. Weźmy lada szcze
gół, np. ten kad ry l, k tó rym  kończy się 
tak  paradnie a k t pierwszy...“ . Scena ta 
w  reżyserii Solskiego w ypadła rzeczyw i
ście uroczo i  poetycznie. Solski „g ra ł“  na 
skrzypcach wspaniale (synchronizacja 
ruchów  i  dźw ięków dolatujących zza sce
ny  doskonała-; reszta zespołu również za
chowuje pełen wdzięk. A  w ys ta rczy łaby- 
odrobina szarży, aby scena ta  wypadła po 
błazeńaku. W  B a łuckim  niedopuszczalne 
jest ja k ie ko lw ie k  prostactwo. P rzy reży
serii, oraz przy  grze, jaką. dał nam Solski 
w raz ze sw ym i partneram i, „G rube r y 
by “  w ypad ły  wdzięcznie 'i sielankowo, 
dzięki czemu przedstawienie jest dla o t r  
bliczności praw dziw ą zabawą i  w ytchn ie
niem. Z perspektywy czasu ostrość saty
r y  obyczajowej, dobrodusznej zresiztą jak  
zw yk le  u  Bałuckiego, m usi zniknąć w 
obliczu o lbrzym ich przemian, ja k ie  się w  
świecie dokonały. Doskonałe typy, stwo
rzone przez Bałuckiego —  staroświeckie, 
ale bardzo żywe, zostały św ietnie uw y-

za pieniądze stry ja , wystrychniętego na 
dudka, nakoniec owe dw ie gąski, g łupie 
lecz sprytne, k tó rych  jedyną zaletą, że 
po zamążpójściu zaczną rodzić dzieci, — 
czyż cały ten ludzk i zw ierzyńczyk n ie na
paw ałby wstrętem, gdyby oddalenie w 
czasie nie przyrzucało mu szanowności, 
nie przysłaniało jego gburowatych kon
tu rów  m giełką egzotyzmu, bodajże poe
z ji i sentymentu? '

Otóż to, sentyment! Styl, w  ja k im  tra 
dycyjn ie  podaje się „G rube ry b y “ , nale
ży do s ty lów  sentymentalnych, zapanbrat 
z rokokiem  i biedermeyerem. Łączy się 
w  n im  udatnie słodka rzewność z p i
kantną rubasznością. Ażeby weń tra_ 
fić  i w n im  się utrzymać, wystarcza ak
to row i in tu ic ja  i  zacięcie lm prow izator- 
skie, gdyż w  „G rubych  rybach“  co rola, 
to —- ja k  m aw ia się za ku lisam i —  samo
graj. Oczywista, aktor o usposobieniu 
analitycznym  również tra f i w  s ty l w ła 
ściwy przez studium  i  pracę. W idzia
łem „G rube ry b y “  w  Warszawie nieraz. 
M ieczysław F renk ie l b ra ł W istowskiego 
głównie na wyczucie, e lektryzow ał go, 
ładował swą osobowością, dokampleto- 
w yw a ł „g ie rkam i“  i  nag łym i im prow iza
cjam i, stw arzał kap ita lną postać, prom ie
niejącą mocniej, albo słabiej zależnie od 
przelotnego nastro ju  artysty. Jeśli mo
żna się wyrazić, raczej go przecieplał. 
Inaczej podchodził, Kazim ierz Kam iński. 
Kam iński swego Iłagatowicza rozszczepiał 
na p ie rw ias tk i psychiczne, studiował, 
potym  k le ił go znowu do kupy, dopaso. 
w y w a ł do n :ego odcienie gry, przym ierzał 
gesty i  intonacje, napełniał się osobowo
ścią postaci. Rezultat osiągał wspaniały: 
stwarzał postać niezapomnianą. W łady
sław W oidałowicz. po Wo.jdałowiczu zaś 
A n ton i Bednarczyk, jako Ciaputkiew-cz, 
próbow ali udowodnić, że dziadzio Nufcio 
tost okropnie kochany. I  C iapu tk iew icz. 
W ojdałowicza b y ł okropnie kochany, bo 
tak i b y ł sam .W ojdała“  z na tu ry  l ta 
lentu. N ufcio Bednarczyka, m imo że 
chłodniejszy, j trochę kostyczny, m ia ł ten 
toćnak w ie lk i plus. że nie pchał się przed 
W istow dc-gn i  Pagatowicza, tytu łow e 
„grube ry b y “ .

Jak w ypad ły  „G ruba ry b y “  obecnie w 
Państwowym Teatrze Polsk. m? Wyznaję 
rozczarowały mnie: zwłaszcza, więcej się 
po nich spodziewałem od 's trony  reżyser
skiej. Istotn ie lę k itu  w  nich ciągle za 
skąpo, jednak dosztukowywanie go.

zadłużywszy się u Solskiego z ty tu łu  te 
go, eo życiem i  swoją sztuką dokonał, nie 
chce m u zapewnić dostatniego kąta, spo
ko ju , odpoczynku, uw o ln ić  od telepania 
się po k ra ju  fa tygu jącym  tespisowym 
wózkiem, ja k  za szczenięcych lat, od te
rania sił, k tó re  w  tym  w ieku  nie są prze
cież tak niespożyte, ja k  się w ydaje p ły t
k im  naszym gryzm ołom od spraw tea
tra lnych. Janusz Kawecki

„Grube ryby"
Wzruszenie, jak ie  w  każdym miejscu i 

czasie musiałoby ogarnąć publiczność na 
w idok dziewdęćdziesięcio^dwu-łetnicgo ak 
tora ze swobodą grającego swą rolę, nie 
należy do gatunku przeciętnych przeżyć. 
Jakież zatem wzruszenie musi w  nas się 
budzić, gdy aktorem tym  jest artysta tej 
m iary, co L u d w ik  Solski. Podziw dla 
w ielkiego geniusza sceny na jlep ie j chyba 
w yraziła  spontaniczna owacja w idow ni 
na prem ierow ym  przedstawieniu „G ru 
bych ry b “ . Sam fakt, że Solski na swój 
jubileusz 70-lecia pracy scenicznej — 
obchodzony w  K rakow ie  — przygotował 
nową, tysiąc którąś rolę, w yw o łu je  adm i
rację dla tego niespożytego ducha tw ó r
czego. M ów ię „twórczego“ , gdyż każda 
kreacja Solskiego zawiera pierwia.sttt: 
twórcze. W ystarczy w ym ien ić jego Chu- 
dogębę z „W ieczoru trzech k ró li“  Scha- 
kespeara, Judasza z K a rio tu  Rostworow 
skiego, Pana Jowialskiego F redry, D ym i
tra —  Samozwańca i F ryderyka W ie lk ’e 
go Nowaczyńskiego or-az Wiarusa z 
W arszawianki. Dość też wspomnieć jego 
pracę reżyserską, k tó ra  polegała między 
innym i na tw orzeniu  „nowego sty lu ze
społowych w idow isk teatra lnych w Pol
sce“ . Zasługa jego w tym  k ie runku  jest 
ogromna. Przed Solskim każda sztuka 
wystawiana była  z punktu  w idzenia głó
wnych ró l; nie dbano w dostatecznym 
slopniu o artystyczną całość, co jest prze 
cięż niewybaczalne, jeże li chodzi 0 ogól
ny w ysoki poziom przedstawienia. Solski 
podejm uje bezwzględną walkę z ja łowo 
ścią w  teatrze, z tradycją  w  złym  tego 
słowa znaczeniu, unowocześn ając charak 
te r przedstawień. Słusznie zasłynął, jako 
demon pracowitości. Znany jest fak t, że 
przesiadywał- on w teatrze od rana do 
późnej nocy, przejm ując się każdym, naj

puklowe. A  w ięc C iaputkiew icz w  in te r
p re tac ji Solskiego — pełen temperamen
tu dziadunio, uw ie lb ia jący swą wnuczkę, 
zabawnie przekom arzający się ze swą 
Dorotą, grający w  w ista (niezapomniana 
scena!), balansujący po zakropionym  w ó
deczką śniadaniu i  t. d. i  t. d. W ładysław  
G o d ik 'i Franciszek D om in iak b y li godny
m i partneram i Solskiego. Zwłaszcza Go
d ik  znakomicie odegrał , ro lę  Pagatowicza- 
Kom izm , z ja k im  prezentuje on swą nie
poradność życiową, budzi p raw dziw y 
sentyment. D om in iak jako W istow ski b y ł 
również doskonały, chw ilam i ty lk o  za 
mało swobodny. K rys tyna  K ró lik iew icz  
zręcznie w yw iązała się ze swnej trudne j 
ro l i  rozbrykanej w nuczki ę iapu itk iew i- 
czów. Natomiast Z o fii Dobrzańskiej b ra
k ło  naturalności i w dzięku starej babuni. 
Również N orbert Nader blado w ypad ł w  
małej i niewdzięcznej zresztą ro li m łode
go amanta. Saturn in Butk iew icz jako 
Burczyński, g ra ł nieźle. A leksander Bo- 
guslński (służący F ilip )  jest ty lk o  popra
wny. Dekoracje Mieczysława Nalewa j-  
skiego tra fn ie  oddały s ty l mieszczańskie
go demu z la t 80-siątych.

Wanda Bacewiczówna

ZAKONNICE NAJŚWIĘTSZEGO  
SERCA JEZUSOWEGO W ZB Y LI 
TOW SKIEJ GÓRZE, P. TARNÓW, 

WOJ. KRAKO W SKIE

otwierają od jesieni internat.

Zakład położony na wsi, w zdro. 
wej, podgórskiej okolicy.

Przyjmuje się uczenice do wyż
szych klas szkoły powszechnej, do 
Gimnazjum Ogólnokształcącego, do 
Rocznej Szkoły Gospodarczej i do 
Liceum Wiejskiego Gospodarstwa 
Kobiecego.

Zgłoszenia kierować do Przełożą. 
nej Zakładu.
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P L A M  I N W E S T Y C Y J N Y
i .

P lan inw estycy jny, przedłożony K ra jo 
w ej Radzie Narodowej na okres od 1.IV 
1P46 do 31.X I I  1946 r., jest budżetem 
m a ją tkow ym  Państwa, p rzew idu je  bo
w iem  zm iany w państwowym  stanie ma
ją tkow ym , a równocześnie ogólnym pla
nem inw estycyjnym , obejm ującym  obok 
inw estyc ji w  sektorze państwowym, rów 
nież inwestycje w  sektorach spółdziel
czych i  pryw atnych, przeprowadzane 
przy/Pom ocy Państwa.

P lan inwestycyjny# składa się z p ro jek
tu  ustaw y o tymczasowym planowaniu 
inw estyc ji i  o planie finansowania inw e
s tyc ji, oraz z właściwego planu, t. zn. z 
zestawienia w ydatków  inwestycyjnych.

W ym ieniony p ro jek t ustaw y określa:
1) globalną wysokość planu, 2) ja k ie  in 
w estycje są wzgl. mogą być objęte p la
nem, 3) źródła pokrycia planu, 4) zakres 
dopuszczalnych zmian w  planie (^v ire 
m en t“  oraz try b  ich przeprowadzania.

W łaściw y plan, t. zn. zestawienie w y
datków  inwestycyjnych, dz ie li się na 
dw ie  części. Część pierwsza (tab lica  I)  
zawiera inwestycje w  ramàch kredytów  
skarbowych wzgl. dotacji oraz kredytów  
bankowych. Część druga (tab lica I I )  za
w iera inwestycje dokonywane ze środków 
w łasnych inwestorów.

Część pierwsza dzie li się na 21 dzia
łów , w  tym  18 dzia łów  stanowią M in is te r
stwa, a poza tym  spółdzielczość, izby 
przem ysłowo-handlowe i  izby rzem ieślni
cze. D zia ły  dzielą się analogicznie do 
p re lim inarzà  budżetu administracyjnego 
na rozdziały, paragrafy i  pozycje. Sumy 
są rozbite na trzy  kw arta ły , a w  każdym 
kw arta le  jest wydzielona suma kredytu  
skarbowego wzgl. dotacji i k redy tu  ban
kowego. Tablica I I  w ym ien ia  ty lk o  grupy 
inwestorów, rodzaj in s ty tu c ji i  kwotę 
włączoną do planu.

P ro je k t ustawy w  art. 1 określa p ro jek
tow any w  te j ustawie try b  planowania, 
ja ko  tymczasowy, do czasu sporządzenia 
szczegółowego planu inwestycyjnego, 
przewidzianego w  ąrt. 5 ust. 1 dekretu o 
państwowym  planie inwestycyjnym . De
k re t ten  jednak dotychczas nie zastał o- 
głoszony.

II .
, W  m yśl art. 1, 2 i  7 pro jektow anej 

ustaw y plan obejm uje następujące inw e
stycje:

-1) inwestycje wym ienione szczegółowo 
w  p lanie tab licy  I, które  są finansowane 
przy pomocy kredytów  Skarbu Państwa, 
do tacji lub  k redytów  bankowych,

2) inwestycje wym ienione w  tab licy  I I ,  
finansowane ze środków własnych inw e
storów,

3) inwestycje niezamieszczońe w  przed
łożonym  'planie, a dokonywane przez o- 
soby fizyczne i  prawne prawa pryw atne
go wg. zleceń i w ytycznych M in is te r- 
§twa Skarbu i  Centralnego Urzędu P la
nowania. Należy przypuścić, że objęcie 
planem tych inw estyc ji stanowić będzie 
podstawę do uzyskania dla n ich tych  po
mocy Państwa, k tó re  przew iduje wzgl. 
będzie przew idyw ał wspomniany pow y
żej dekre t o państwowym  planie inw e. 
stycy jnym .

W, św ietle przepisów niniejszej ustawy 
sektor państwowy nie może dokonywać 
żadnych inw estyc ji poza powyższym pla- 
n.em. Natom iast sektory spółdzielczy i 
p ryw a tny  mogą przeprowadzać inw esty
cje nieprzewidziane w  omawianym planie, 
jednakże wówczas nie ;mogą liczyć na 
pomoc Państwa ani finśnsową, ani mate
ria ln ą  (np. przydzia ł surowców).

I I I .
Ogólna suma w yda tków  inw estycy j

n y c h  wynosi 40.404.200.000 zł. Repârty- 
c ja  powyższej sum y na poszczególne głó
wne g rupy inwestorów  przedstawia się 
następująco:
M in . K om un ikac ji 12.642 m ilj. 31%

„  Przem ysłu 10.055 m ilj .  25%
„  Odbudowy 5.725 m ilj.  14%
„  R oln ictw a 4.070 m ilj.  10%
„  Żegl. i H. Zagrań. 2.228 m ilj. 5 5%

Poczt i  Tel. 1.078 m ilj.  2,5%

W  dziale M in isterstw a R oln ictw a i Re
fo rm  Rolnych p re lim inu je  się na akcję 
siewną — 1.100, m ilj., na zagospodarowa
nie m ajątków , znajdujących się w  posia
daniu zarządów państwowych nierucho
mości ziemskich —  1.000 m ilj., na upo
rządkowanie akc ji parcelacyjnej — 450 
m ilj., na obwałowanie i konserwację me
lio ra c ji — 400 m ilj.

W  dziale M in isterstw a Żeglugi i H andlu 
Zagranicznego największą pozycję stano
w i odbudowa portów  z sumą 1.354 m ilj.

W  dziale M in isterstw a Poczt i Telegra
fów  gros w ydatków  przypada na urzą
dzenia te le-kom unikacyjne (828 m ilj.  zł.).

Na pokrycie powyższych w ydatków  
plan przew iduje:
1) k re d y ty  skarbowe wzgl. ,

dotacje, w  wysokości 13.384,5 tys.
2) k redy ty  bankowe '  24.779,7 tys.
3) środki własne inwestorów 2.240,0 tys.

35.798 m ilj. 88,0% 
Na pozostałe M in isterstw a i  inne gru

py inwestorów  przypada suma 4.606 m ilj., 
co stanow i zaledwie 12% ogólnej sumy 
w yda tków  inwestycyjnych.

W  dziale M in isterstw a K om un ikac ji 
p re lim in u je  się na kole je norm alnotoro
we — 7.670 m ilj.  (66% sumy w ydatków  w  
tym  dziale), na drogi kołowe — 2.100 
m ilj., na drogi wodne — 1.200 m ilj., n& 
lo tn iska  —  1.098 m ilj.

W  dziale M in isterstw a Przemyślu pre
lim in u je  się n a przem ysł energetyczny -— 
1.800 m ilj., na przem ysł węglow y— 1.660 
m ilj., na przem ysł hutn iczy — 1.600 m ilj., 
na przem ysł m eta low y — 1.200 m ilj. 
Łącznie na t. zw. ciężki przem yśl przypa
da suima 6.260 m ilj., co stanowi 82% wy 
datków  w  tym  dziale,

W  dziale M in isterstw a Odbudowy ko
lejność pre lim inow anych sum jest nastę
pująca: odbudowa m. Warszawy— 1.922 
m ilj., in n e miasta — 1.593 m ili., odbudowa 
wsi —  1.940 m ilj., przem ysł m ateria łów  
budowalnych — 270 m ilj.

40.404,2 tys.
Specyfikacja w ym ienionych sum nie 

jest podana. Natomiast p ro jek t ustawy 
w ym ien ia  następujące źródła:

D la  k redytów  wzgl. dotacji Skarbu 
Państwa:

a) sprzedaż m ienia poniemieckiego oraz 
inne dochody m ajątkow e Skarbu Pań
stwa,

b) w p ływ y  z Prem iowej Pożyczki Od
budowy K ra ju  oraz innych wewnętrznych 
operacji kredytow ych Skarbu Państwa,

c) środki uzyskane w  ramach pomocy 
zagranicznej,

d) w p ływ y  z k redytów  zagranicznych,
e) oszczędności budżetowe oraz nad

zwyczajne dochody skarbowe, o ile  nie 
są przeznaczone na cele specjalne.

Jako podkład dla kredytów  bankowych 
średnioterm inowych niezależnie od kap i
ta łów  bankowych:

a) fundusze lokacyjne ins ty tuc ji oszczę
dnościowych, bankowych i  ubezpieczenio
wych,

b) wszelkie fundusze o przeznaczeniu
inwestycyjnym , a W szczególności Pań
stw ow y Fundusz Inw estycy jny i fundusz 
am ortyzacyjny przedsiębiorstw państwo
wych.

Poza tym  p ro jek t ustawy w  art. 1 i  2 
pkt. c przew iduje przydzia ły surowców, 
m ateria łów  oraz przedm iotów, Uzyskanych 
z odszkodowań wojennych i  dostaw za
granicznych. N ie jest rzeczą jasną, czy 
powyższe przydzia ły są włączone do po
danych w  planie sum, czy też stanowią 
osobny, nieogłoszony plan m ateria łowy-

IV .
Ocenę planu inwestycyjnego należy 

przeprowadzić z następujących punktów  
widzenia: 1) s trony fo rm alne j, 2) koncep
c ji gospodarczej, 3) m ożliwości realiza
cyjnych.

P lan inw estycyjny jest u ję ty  w  specjal
ną ustawę, m im o tego, że również ustawa 
skarbowa w  art. 1 upoważnia Rząd do 
czynienia w yda tków  m ajątkow ych do 
kw o ty  ustalonej w  .Państwowym  Planie 
Inw estycyjnym . W ydaje się, że pełnomoc
n ic tw o  dla Rządu, wyrażone w  ustawie 
skarbowej, byłoby dostateczną, podstawą 
prawną dla finansowania inw estyc ji z 
substancji m a ją tkow ej Państwa,’ przy 
czym samo zestawienie w ydatków  inw e
stycy jnych mogłoby stanowić aneks do 
ustawy skarbowej, analogicznie do p re li
m inarza budżetu adm inistracyjnego. Na
tom iast finansowanie środków banko
w ych w  fo rm ie  k redytów  żadnego aktu 
ustawodawczego nie wymaga. Dlatego 

x też trudno znaleźć uzasadnienie dla spe
c ja lne j ustawy o p lanie inwestycyjnym . 
Ustawa taka może być rozumiana, jako  
pewne ograniczenie generalnego pełno
mocnictwa, udzielonego Rządowi przez 
ustawę skarbową, ponieważ w ylicza tak- 
satywnie źródła finansowe planu. W  ogól
ności nie należałoby zbytn io  usztywniać 
planu finansowego, k tó ry  z na tu ry  rzeczy 
w in ien być _ elastyczny i  dostosowywany 
do aktualnej sy tuac ji gospodarczej. ■

Koncepcja gospodarcza omawianego 
planu jest wyraźna. N a p ierwszym  m ie j
scu pod względem wyspkości p re lim ino
wanych w ydatków  znajduje się kom uni
kacja, k tó re j b rak i hamują, a niejedno
kro tn ie  wprost un iem ożliw ia ją  funkc jono
wanie życia gospodarczego. Na drug im  
m iejscu znajduje się produkcja dóbr w y 
twórczych, będących podstawą wszelkiej 
p rodukcji. Na trzecim  m iejscu fig u ru je  
akcja budowlana, k tó ra  ma zaspokoić m i
nim um  potrzeb mieszkaniowych w  znisz
czonych miastach i  wsiach. Na czwartym  
miejscu znajduje się produkcja rolna, 
przy czym w yd a tk i w  te j dziedzinie w ią 
żą się przede wszystkim  z akcją zagospo
darowania ziem odzyskanych. Powyższa 
hierarchia jest uzasadniona istn ie jącym i 
w arunkam i. V/ m iarę jednak uzyskiwa

nia pewnych osiągnięć na poszczególnych 
odcinkach ustalony porządek musi ulegać 
zmianom. W ydaje się, że już  w  przyszłym  
roku zajdzie konieczność przesunięcia 
punktu  ciężkości planu z przemysłu na 
ro ln ic tw o. Poza tym  n ie będzie od rzeczy, 
na łamach tego pisma, przy okazji oma
w ian ia  planu inwestycyjnego zwrócić u- 
wagę na niebezpieczeństwo ,,szalu,“  pro- 
duktyw izm u. W odniesieniu do aktualne
go planu niebezpieczeństwo to nie zacho
dzi. Tym  niem nie j w  przyszłości problem  
ten może stać się aktualny. W  związku 
z tym  w ydaje się celowym podkreślić, po 
pierwsze, że koszt inw estyc ji nie może 
obciążać substancji s ił fizycznych i  du
chowych człowieka, po drugie, że nie 
wolno popełńiać tego zasadniczego błędu 
ustro ju  kapitalistycznego, k tó ry  oceniał 
s iły  ludzkie jedynie jako  jeden z elemen
tów  kosztów p rodukcji.

Realizacja planu zależy 0d. w ie lu  czynni, 
ków, przede wszystkim  jednak od w yd a j
ności przew idyw anych źródeł finanso
wych.

źród ła  finansowe, przewidziane w  pla
nie, można podzielić na dw ie zasadnicze 
grupy. Źródła zagraniczne i  kra jowe. W 
każde,- z tych grup przew iduje się w p ły 
w y  z kredytów , a poza tym  w  grup ie  za
granicznej w p ływ y  z dotacji, a w  grupie 
k ra jow e j wpłysv;v ze sprzedaży m ają tku  
państwowego.

Źródła zagraniczne o charakterze dota- 
cyjny-m — to, ja k  należy przypuszczać, 
dostawy U N R R A oraz pomoc Rosji So
w ieckie j, przyrzeczona w  czasie ostatnich 
rozmów moskiewskich. Wysokość tych 
pozycji nie jest opublikowana. Jednakże, 
na podstawie dotychczasowych doświad
czeń można traktow ać źródła powyższe 
jako realne. Również zagadnienie pożycz- 

1 k i  Stanów Zjednoczonych znajduje się 
ponownie, ja k  to w yn ika  z głosów prasy, 
na drodzs do pozytywnego załatw ienia.

W  grupie źródeł kra jow ych  bardzo po
ważną pozycję może stanow ić sprzedaż 
m ienia poniemieckiego. Efektywność te j 
operacji będzie zależeć od dostatecznie 
komercyjnego sposobu , je j przeprowadze
nia, a nadto od odpowiedniego psychicz
nego nastawienia ewentualnych re flek - 
tantów. Operacja powyższa w  razie uda
nia się m ia łaby znaczenie nie ty lk o  ze 
względu na pokrycie dużej części w yda t
ków  inwestycyjnych, lecz również z uw a
gi na możliwość w ydrenowania w  ten. 
sposób prywatnego ryn ku  pieniężnego, do 
którego Pożyczka Odbudowy dotarła ty l
ko w  bardzo nieznacznym stopniu.

Em isja nowe-j pożyczki w  tym  ro ku  na
tra fiła b y  jednak na duże trudności, gdy
by ponownie m ia ła  oprzeć się przede 
wszystkim  na t. zw. świecie pracy. Nato
m iast w ydaje  się, że dalszym powodze
niem  może cieszyć się emisja b ile tów  
skarbowych. W prawdzie jest to w a lo r 
kró tko term inow y, n ie nadający się w  za
sadzie do finansowania inw estycji, je 
dnakże doświadczenia wskazują, że może 
być w  pewnych w arunkach przejściową 
form ą finansowania inw estycji.

Obok problem u wydajności z poszcze
gólnych źródeł w y łan ia  się problem  czasu, 
w  ja k im  poszczególne w p ływ y  będą aktu 
alne. W p ływ y  zagraniczne w  szczególno, 
ści z pożyczek i  w p ływ y  ze sprzedaży 
m ienia poniemieckiego będą w  dyspozycji 
chyba n ie  wcześniej ja k  pod koniec bież. 
roku. Dlatego też obecnie ciężar finanso
wania inw estyc ji ty m  bardziej m usi spo
cząć na aparacie bankowym . Zdolność 
kredytow a banków będzie wzrastać w  
m iarę wzrostu kap ita łów  obcych (w k ła 
dów i  rachunków' bieżących) oraz rozwo
ju  obrotów  bezgotówkowych. Proces na
rastania w kładów  n iew ą tp liw ie  istnieje. 
Jednakże charakter tych  w kładów  (rezer
w y  kasowe) pozwala ty lk o  na częściowe 
ich w ykorzystyw anie  d la  celów inw esty
cyjnych. O broty bezgotówkowe w ykazują 
dużą dynam ikę rozwojową, a dalszy ich 
rozwój zależeć będzie przede wszystkim  
od rozwiązania pewnych zagadnień orga
nizacyjnych. W  tym  stanie rzeczy pewną 
część środków dla a kc ji kredytow ej apa
ra t bankowy będzie m usia ł szukać w  u . 
p łynn ien iu  swoich w a lorów  w  banku e- 
m isy jnyu j, to  w  rezultacie w yw oła  ko
nieczność uruchom ienia k redy tów  nie o- 
partyeh o rzeczywiste oszczędności. W  
świetle nowoczesnych badań naukowych 
i licznych doświadczeń k redy t tego rodza
ju  n ic w yw o łu je  jednak zaburzeń w  życiu 
gospodarczym, o ile  jest urucham iany we 
w łaściwym  stosunku do istniejących w o l
nych czynników  produkc ji. Wówczas nie 
zachodzi zjaw isko zw yżk i cen wzgl. o ile  
nawet występuje tendencja zwyżkowa, to 
nie w  tak ich  rozmiarach, aby realizacja 
ustalonego planu stawała się niemożliwą.

Dlatego też n iezw ykłą  wagę posiada art.
6 pro jektow anej ustawy, k tó ry  postana
w ia stopniowe urucham ianie zarówno

•>mnMatvt3Hmr mvś.jt: tam m s

dnia  25 l ip c e  wszystkie wydziały 
A m basady  Brytyjskiej czynne set pod 
nowym adresem: Warszawa, AL. RÓŻ Nr. 1

kredytów ' ¿karbowych, ja k  i  k redy tów  
bankowych.

Specjalny charakter wśród w ym ien io
nych źródeł m ają fundusze: inw estycy jny 
i  am ortyzacyjny. Fundusze te pochodzą 
z w p ła t przedsiębiorstw państwowych. 
C zyli k re d y t udzielony z tych fundu 
szów tymże przedsiębiorstwom będzie 
kredytem  udzielonym  z ich własnych 
grodków. Stwarza" to n iew ątp liw ie  pewną 
kom plikację  i  dodatkowe obciążenie z ty 
tu łu  kosztów kredytu , zapewnia jednak 
równocześnie większą kontro lę  nad akcją 
inwestycyjną w  sektorze państwowym  o- 
raz możność przesuwania środków pie
niężnych z jednych, przedsiębiorstw do 
innych. System ten jest nowością i  okaże 
się w  przyszłości, w  ja k im  stopniu jest 
w łaściwym.

V.
Poza powyższymi uwaganii szczegóło

w ym i nasuwają się jeszcze uwagi o cha
rakterze ogólnym. Podjęcie, planowania 
w  niespełna ro k  po ukończeniu w o jny  
jest pociągnięciem z jednej strony śmia
łym . z d rug ie j —  koniecznym, śmiałość 
tk w i w  decyzjach, nieopartych o dosta
teczny m ateria ł statystyczny, a w ięc w  pe_ 
w nym  stopniu im prowizowanych. K o 
nieczność w yn ika  zarówno z fa k tu  znisz
czeń i  dezorganizacji, dokonanych przez 
działania wojenne, ja k  i 'z przebudowy 
s tru k tu ry  gospodarczej. Poza tym  rozm iar 
potrzeb i  szczupłość zasobów pieniężnych 
i  tow arow ych zmusza do szczególnie o- 
szczędneg.o i  celowego ich użytkowania, 
co może mieć miejsce jedynie w  ramach 
ogólno-państwowego planu.

Powodzenie planu będzie zależeć od- 
eałego szeregu czynników. Na pierwszym 
miejscu w ym ien ić należy sprawę organi
zacji życia gospodarczegoa, na d rug im  — 
— rentowność we wszystkich trzech sek- 
w łaściwą po litykę  kredytową, na trzecim  
torach gospodarczych. O ile  w  pierwszych 
miesiącach po odzyskaniu niepodległości 
położenie głównego nacisku na maksym a!, 
ną produkcję by ło  całkow icie uzasadnio
ne, o ty le  obecnie postulat rentowności 
całości gospodarki narodowej wysuwa się 
na plan pierwszy.

Sprawność organizacyjna będzie osią
gnięta przede w szystkim  na drodze odpo
wiedniego doboru ludzi. Decydującym 
k ry te riu m  o wyborze kandydata na sta
nowisko w in n y  być w  pierwszym  rzędzie 
jeg-.o w a lo ry  m oralne i fachowe.

Właściwość p o lity k i k redytow e j ‘ p o le - ' 
gać będzió na zasilaniu życia gospodarcze, 
go w  środki pieniężne^w tak im  rozm ia
rze, aby. nie w yw oływ ać gw ałtownych 
wstrząsów w  poziomie cen. Rozm iary za
tem akc ji kredytow ej są .uzależnione od 
narastania wolum enu towarowego. Ren
towność rozwiązuje w łaśnie problem po. 
k ryc ia  obiegu pieniężnego masą tow aro
wą. K re d y ty  zatem na akcję n ierentowną 
mogą być ty lko  w y ją tk iem , n igdy regułą.

Poza powyższymi czynnikam i o charak
terze gospodarczym o powodzeniu planu 
decydować będą również czynn ik i psy
chologiczne. Wśród n ich należy w ym ię , 
nić: pozytywne nastawienie ze strony spo_ 
ieczeństwa i  realistyczne nie dok tryne r
skie podejście czynników  kierowniczych.

V I.
Pozostaje jeszcze do omówienia zagad

nienie stosunku, zachodzącego pomiędzy 
pre lim inarzem  budżetowym a planem in 
westycyjnym . Budżet i  p lan inw estycyj
ny  stanowią całość. Budżet przew iduje 
w yd a tk i o charakterze kcnsum cyjnym , 
plan —- w yda tk i o charakterze p roduk
cyjnym . W yda tk i konsumcyjne w in n y  być 
pokry te  z dochodów. Realizacja planu in 
westycyjnego w  pewnym stopniu w p łyn ie  
na zwiększenie bieżącego dochodu, a za
tem zwiększy możliwości pokrycia w y 
datków  budżetowych. W  aktua lnym  w y 
padku chodzi o tak ie  zwiększenie docho
dów^ by w  ty m  zwiększeniu znalazł po
kryc ie  de ficyt budżetowy, w yn ika jący  z 
fa k tu  pre lim inow ania na podstawie do
chodów dotychczasowych.’ G dyby to nie 
nastąpiło, de ficy t budżetowy w  naszych 
w arunkach m ógłby zaciążyć na ryn ku  
pieniężnym, w yw ołu jąc niepożądane re 
fleksy w  poziomie cen i podważając tym  
samym zasadniczą podstawę planu inw e
stycyjnego.

Poziom cen w in ien być barom etrem za
równo dla realizatorów  budżetu, ja k  i  
planu inwestycyjnego. Zarówno budżet, 
ja k  i plan inw estycyjnym  w p ływ a ją  w  
stopniu decydującym na rozm iary stru 
m ienia pieniądza. Poziom cen jest wska
źnikiem , w  ja k im  stopniu strum ień pie
niądza odpowiada strum ien iow i dóbr. 
G w ałtow ne i znaczne załamanie się pozio
m u cen grozi zarówno w ykonaniu  budże
tu, ja k  i planu inwestycyjnego.

A ktua lną  sytuację można ocenić raczej 
jako  korzystną. Tym  n ie m nie j należy pa
miętać, że organizm gospodarczy jest n ie 
zw yk le  czuły. Każdy błąd, a w  szczegól
ności każde niegospodarcze zarządzenie, 
w yw o łu je  silne re fleksy w  całym  życiu 
gospodarczym,-przy czym refleksy te są 
tym  silniejsze, im  bardziej dyspozycje 
gospodarcze są skoncentrowane. I  p rze c i- ' 
wnie. Trafne zarządzenia w yw o łu ją  w ie 
lokrotności e fektów  gospodarczych.

K . Pyte l
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Prawda, że ty tu ł jest fascynujący? Czy
te ln ik  zastanawia się odrazu nad rodza
jem  źródła. Może będzie to mądrości, 
p raw dy czy zgody, a może grzechu lub 
występku? Nie, chcia łbym  dziś opiewać 
ludz i u źródła —  bez wszelkie j przenośni.
Proszę słuchać dale j: rzecz dzieje się na 
D olnym  Śląsku. Gdzieś tam  —  miejsco
wość jest tu  raćzej obojętna, od w ieków  
słynęło z uzdraw iających właściwości 
swych wód pewne źródło, bijące w  u ro 
czej ko tlin ie , wśród łagodnych zboczy 
górskich. N a jp ie rw  leczyli w  n im  swe 
dolegliwości okoliczni chłopi, a później 
zaufa li mu swe dostojne cierpienia i  mo
żni tego świata, aż do samego ro i de 
Prusse włącznie. Nadszedł w iek  pary i 
do m ałej m ieściny doprowadzono ko le j.
Zjeżdżają się tu  co roku  ludzie, by się 
leczyć. Poza leczeniem żyją, to  _ znaczy 
jedzą, palą, śpią, gra ją w  ka rty , po lityku - 
ją, p lo tku ją , kochają się i  nienawidzą -ta i: -nh; °
nudzą się, czytają „S z p ilk i“  i  ziewają! !  "  k  ^  ^ o d n ^ -  oparci o ścianę,
Przyglądam się tym  ludziom  u źródła od 
k i lk u  dni. Oto m oje refleksje.

Żyjem y, w  czasach burz liw ych , k tó re  POWOJENNE R O ZW AŻA NIA
dają wspaniale pole do popisu naszej W prasie am erykańskiej panuje obecpie 
dynamicznej naturze. D yrek to r tutejszsgo nagm inny zwyczaj drukow ania sprawo- 
zakladu zdrojowego oświadczył by ł w ła- zdań czy  reportarzy, które  możnaby objąć

Love me lit t le , love me long —  kochaj 
m nie mało, kochaj mnie długo, m ów i an
gielskie przysłow ie. W naszych w arun
kach w inno się raczej m ów ić: „W id u j 
mnie rzadko, mów o mnie często“ . Na 
tak  zwanym  deptaku . (dlaczego nie
„drep taku“ ?) w id u ją  się wszyscy, choćby f  e nawet Jakieś tam  kupowanie b iłe - 
przelotnie, ale codziennie. Zw róciłem  u - u> 0 co nai n iesłuszniej posądzają ich za

śnie memu znajomemu, iż podaje się do 
dym is ji, ponieważ z regu ły  każdy in te 
resant, k tó ry  go odwiedza, grozi mu:

Powody? T w arde łóżko w  hotelu, b rak 
miejsca dla p rzybyłe j niespodzianie ku 
zynk i siostrzenicy szwagra, zepsuty kran  
i  t. p.

A  dziś byłem  na stac ji ko le jow ej. Od
jeżdżał pośpieszny do Warszawy. Było  
w ie lu  stęsknionych w idoku  naszej uko
chanej stolicy, k tó rzy  w  ponurym  m il-  
czeniu, zapomniawszy na chw ile  hym nu 
,,Waszawo, ty  m oja Warszawo“ , ruszy li 
do szturmu. Jak powszechnie wiadomo, 
pchanie się w  ogonku w p ływ a  znakom i
cie na przyśpieszenie tempa wydawania 
bile tów. W idziałem  coprawda, w  rozm ai
tych krajach, ja k  ludzie w  ogonkach

- o
poi m etra jeden od drugiego, ale b y ł to 
oczyw isty objaw  dekadencji. U  n as w c i
ska się zbiorowym  w ys iłk iem  kolejnego 
amatora jazdy w  okienko kasy. Równo
cześnie i z boku, manewrem oskrzyd la ją
cym, nacierają na kasę interesanci z ta
jem nym  ha dem na ustach: , , ja ty lk o “ . 
Znaczy to, że chcą ty lk o  o coś zapytać, 
coś podstemplować, choćby ty lk o  zerknąć 
na półprzytom ną kasjerkę, a ani im  w  
głow ie nawet jakieś tam  kupowanie b ile

wspólną nazwą: „Teraz to już  można o- 
powiedzieć“ .

Są to z regu ły opowiadania o w yczy
nach i niepowodzeniach w yw iadu  i 
kon trw yw iadu  amerykańskiego w  walce 
ze szpiegostwem państw  Osi, względnie 
w  dążeniu do zdobycia In fo rm a c ji. Cel 
tych  ciekawych a rtyku łó w  jest dość ja 
sny i  zdaje się n iezawodnie wybiegać 
poza zwyczajną pogoń za sensacją: cho
dzi tu  prawdopodobnie o 'w ykazan ie  czy
te ln ikow i, a w ięc i  podatn ikow i amery
kańskiem u celowości w ie lk ich  w ydatków ,

powiędnie rozkazy i dołączono do oddzia
łów  fron tow ych  specjalne form acje w y 
wiadowcze.

In form acje  w yw iadu dla lo tn ic tw a  by ły  
również niewystarczające. Teraz już  w ia 
domo, że 70% wszystkich japońskich s il
n ików  lotniczych fabrykow ano w  dwóch 
w ie lk ich  zakładach przemysłowych, k tó 
rych n igdy nie w idz ia ł żaden A m eryka
n in  i  które  p rze trw a ły  n ie tkn ięte  do koń
ca w ojny. Rzeczoznav/cy amerykańscy 
stw ie rdz ili, że n iem iecki system produko
w ania energii elektrycznej nie może być- 
unieszkodliw iony na lo tam i i  dlatego też 
nie b y ły  one na większą skalę podejmo
wane. Dziś okazuje się, że seria nalotów  
na e lektrow nie  niem ieckie mogła bardzo.  ,  . . J  « - u * » . w  vv ,

ja iae  pociąga za sobą u trzym yw anie  stałe poważnie zmniejszyć niem ieckie rriożli- 
razbudowanej sieci w yw iadu  i  ko n trw y - wośei zbrójeniowe.
Wia^ u - Skąpstwo rządu amerykańskiego w  od-

V/ te j powodzi m ateria łu  publicystycz- niesieniu do w yda tków  na szpiegostwo 
ne§0, zasługuje na uwagę zwłaszcza in te - by ł°  w ręez niewiarygodne. B iu ro  „S ekc ji 
resująca praca Thomasa M. Johnsona, W yw iadu Dalekiego Wschodu“ , które  za. 
ogłoszona niedawno w  „The W shingtoń siegiem swym  obejmowało „ ty lk o “  Ja- 
Post“ . Szereg przykładów  ma ma początku P °n ifi Chiny, A zję  południowo-wschodnią 
a rtyku łu  zobrazować nieudolność przed- i  Syberię, składało się z jednego oficera

przelotnie, ale codziennie. Zw róciłem  u 
wagę na wspaniały team w  składzie: m a
ma, dw ie córeczki (jedna w  loczkach) 
oraz starający się, o nieznacznie przypró
szonych siwizną włosach. W idać odrazu, 
ze przywieziono go, aby się zadeklarował. 
Ciężka to służba. Regulamin przew iduje 
bawienie m am y w ytw orną  konwersacją 
na tem at ciężkich, dzisiejszych czasów, 
parzenie w  oczy w ybranej (te j w  locz
kach), oraz tańczenig od czasu do czasu 
z je j siostrą. To ostatnie obecnie odpada 
ponieważ przydzielono te j m łodej osobie

w is tn i współpasażerowie. Trzeba też do
dać, że prosty skądinąd i  rozpowszechnio
ny  wynalazek gotowego bile tu, d rukow a
nego na tekturze, jest tu  jeszcze niezna
ny. Kasjerka w ypisu je  każdy b ile t z oso
bna, sumując k ilo m e try  na papierku.

Na peronie ktoś komuś w ym yśla cd 
łapowników . Obraza, p ro tokó ł o zniewa
żanie urzędnika na służbie. K ondukto r 
jest szczerze oburzony, przecież on akurat 
dziś nic, ale to n ic n ie wziął, a tu  takie 
podejrzenie. Wreszcie wszystko się sta-woź, xej imoaej ascDie * . . w&tysuzo się

(bez loczków) przystojnego porucznika b lllzu i e> czeSo najlepszym dowodem w y- 
lekarza, z oznaką p ilo ta  na piersi. Nowa £urzatece z tlom oków  jad ła  i napoje, 
ofiara  jest tymczasem jeszcze beztroska I * z k to l7 ch nie rusza się w  drogę żaden 
i  nieświadoma losu, ja k i ją  czeka, skoro Slowia'nLn-
ty lk o  dostanie się w  ręce m atriarchatu. Pociąg rusza, a ja  wracam do mych 
Oczywiście o oznace p ilo ta  trzeba będzie ‘ u źródła. Jeżeli coś ciekawego zo- 
zapomnieć — kiedy się jest żonatym, to kaczę, to wam znów opiszę, 
się siedzi w  domu, a nie lata. A le  to do- ’ w t t k
P icr- daleka przyszłość. N a jp ie rw  iria- *  W U jK
man przew ertu je  lis ty  plac W ojska Pol
skiego (chodzi o t. zw. przyszłość), po
tem dopiero kandydat przejdzie dodatko
we szkolenie, gdy dojść do tak ie j perfek
c ji, ja k  jego szwagier in  spe. Ten bowiem 
jest ju ż  tak przyuczony, że wystarczy je 
dno podniesienie b rw i mamy, by zryw a ł 
się po krzesła, wodę m ineralną, czy po 
b ile ty  —  zależnie od okoliczności.

Wszysko było  dobrze, ca ły aparat u- 
cisku funkcjonow ał' nienagannie aż do 
wczoraj, k iedy to f lu id  wyzwolenia, ja k i 
od roku krąży nad Europą, zawędrował 
aż do umysłowości starającego się. Na-
s tąp ił bunt n iew o ln ików . Oczywiście __
na trzeźwo n igdy by się nie ośmielił.
Z a la ł się więc samotnie przy barze hote
low ym  ,za la ł się na trupa. Dopuścił się 
nawet b luźnierstwa: k iedy przyszła ona 
(ta  w  loczkach), b y  z najwyższego roz
kazu zw rócić m u uwagę na spóźnioną 
porę, odburkną ł gniewnie, wskazując na 
swe szpakowate w łosy: „D oros ły  jestem, 
sam wiem, k iedy mam iść spać“ .

Dziś chodzi znpw pokorny i zbolały.
Sen o wolności p rys ł — powstanie b ru ta l
nie stłum iono. Nosi usłużnie płaszcze ką

p ie lo w e , k u b k i do picia wody i  książki 
uważny na każde skinienie.

A  wszystko to dzieje się w  roku  1946 
w  Polsce. Może trochę podyskutu jem y o 
głębokości ' przem ian społecznych w  na
szym kra ju?

wojenną służby wywiadowczej USA. Zna
lazła ona swój w yraz i w  klęsce pod 
Pearl^ Harbor, k iedy in form acje ame
rykańskie  zgodnie stw ierdzały, iż lo tn i
skowce japońskie krążą na swych w o
dach te ry to ria lnych. Poszczególne depar
tam enty —  Stanu, M arynark i, W ojny 
oraz inne — zbiera ły in form acje na w ła 
sną rękę, nawzajem sobie przeszkadzając 
i  nie dbając o jakąko lw iek  współpracę 
„Połączony Urząd W yw iadu« rozpoczął 
swą pracę w... trzy  dni po Pearl Harbor. 
W  rezultacie o n iektórych wyspach dzier
żonych przez Japończyków, A m erykanie  
w iedzie li jedyn ie  to, że znane im  było ich 
położenie geograficzne. I  tak naprzyklad, 
Am erykanie  grom adzili wojska i okręty 
dl?, w yparcia Japończyków z wyspy K iska 
na A leutach w tym  czasie, k iedy Japoń
czycy sami ją  już dawno opuścili. W 
A fryce  pierwsza poważniejsza pórażka a- 
m erykańskich wojsk lądowych m iała w 
tym  swe.źródło, że w  sztabie dużej je 
dnostki Stanów Zjednoczonych nie było 
nikogo, k toby um ia ł przetłumaczyć z nie
mieckiego zdobyty przez commando roz
kaz marszałka Rcrnmla o kontra taku  na 
przełęcz Faid. Okazało się, ża oddziały 
w yw iadu amerykańskiego znajdują się 
na głębokim  zapleczu. Wydano w tedy od-

ZASADNIC2E OŚW IADCZENIE
K R A KO W SK IC H  P ISAR ZY K A TO LIC K IC H , ZAM IESZCZO NE W 71 N  RZE T Y

G O DN IK A  POWSZECHNEGO“.

„ Id ź  złoto do złota — m y Polacy łubu- 
jem y się w  żelazie“ . Oto, zdaniem moim, 
tra fn y  przyczynek do poznania naszego 
charakteru narodowego.

św iadom i nieobliczalnej k lęsk i m ora ł, 
nej, jaką stały się dla całej Polski tragiczne 
w ypadki kieleckie, z całym  poczuciem od 
powiedziałności za nasze słowa, potępiamy 
w  sum ieniu i publicznie ich sprawców po
średnich i bezpośrednich. A pe lu jem y do 
społeczeństwa polskiego, do tych  wszyst
kich, dla k tó rych  godność i sumienie Pola
ka i  ka to lika  nie jest pustym  dźwiękiem, 
by w  im ię  moralności chrześcijańskiej, w  
im ię w iekow ej k u ltu ry  obyczajowej na. 
szego k ra ju  i jego w ie lk ich  chlubnych tra .

Aleksander BOCHEŃSKI, Anto*’i GO.
LUBIEW , Maria MORSTIN.GÓRSKA,
Dominik H O R O D YŃ SIil, Paweł JASIE.
N ICA, Wojciech K ĘTR ZYŃ SK I, Stefan 
K IS IELEW SK I, Feliks KONOPKA, Tade. 
usz K W IA TK O W SK I, Zygmunt LEŚNO.
DORSKI, Hanna M ALEW SKA, Zofia
STAROW IEYSKA.M O RSTINOW A, Woj-

Zgodnie z wezwaniem redakcji „Tygod
nika Powszechnego“  zespół redakcyjny

Jerzy A NTO N IEW IC Z, Lesław M.
BARTELSKI, Witold B IEŃKO W SKI,
Jan D OBRACZYŃSKI Jerzy H A G . K UR ZYN A , Konstanty ŁU B IEŃ SK I, Bo.
MAJER, Dominik HORODYSKI, Ja. lesław P IA SE C K I,'M arek Antoni W ASI.
nusz K A W ECK I, Wojciech K ĘTR ZYŃ . LEW SKI.
SKI, Maciej J. KONONOW ICZ, Marek

dycji, odcięli się w  sum ieniu i w  czynie 
o-d zbrodni, płynących z antysem ityzmu, 
a na jednostk i zaślepione i otumanione 
s ta ra li się bez zw łok i wywrzeć w p ływ , 
przywodzący je  do opamiętania. Opinia 
poiska, tam  gdzie chodzi o zbrodnie, musi 
być jednolita . K to  się ze zbrodniarzam i so
lidaryzu je , staw ia się poza nawiasem spo
łeczności ka to lick ie j i polskiej. Jako pisa
rce i publicyści ka to liccy oświadczamy, że 
żadne y.-zględy nie mogą uspraw ied liw ić 
podeptania prawa boskiego i shańbienia 
dobrego im ienia Polski w  święcie.

ciech NATANSON, Jerzy RADICOWSKI, 
Stanisław ROSTWOROWSKI, Kazimierz 
Z«n°n SKIERSKI, Stanisław STOMMA, 
Alina ŚWIDERSKA, An"a ŚW IRSZCZYŃ. 
SKA, Jerzy TTJROWICZ, Konstanty T U . 
ROW SKI, Włodzimierz W N UK , Jacek 
W O ŹN IA KO W SK I, Jerzy ZAGÓRSKI.

„D ziś i Ju tro “  przyłącza się całkowicie 
do powyższego oświadczenia.

KONONOW ICZ, Kazimierz K O ŹN IEW . 
SKI, A ndrzej K RA SIŃSK I, Mieczysław

i  jednej urzędniczki. O ficer w yw iadu 
k tó ry  zapłacił szpiegowi 500 dolarów  za’ 
p lany nieprzyjacielskiego lotniska, dostał 
naganę za ekstrawagancję. Am erykań
skiem u attache wojskowem u w  B erlin ie  
kazano zapłacić z własnej kieszeni za 
szyfrowaną depeszę, w  k tó re j ostrzegał, 
iż H it le r  ma zam iar wkroczyć do Czech.

Trzeba było  poważnego w ys iłku  dla 
zreorganizowania te j całej służby. Cały 
sztab uczonych, tłumaczy, geografów, 
chem ików i  innych zastał wciągnięty do 
współpracy. W ykorzystywano każdą in 
formację, każdą nieuwagę wroga. D la 
zdobycia dokładnych in fo rm ac ji dla lo t
n ictw a o niem ieckich ra fineriach  nafto 
wych i  drogach transportu ropy, setki 
specjal.stów w ertow a ły  niem ieckie ra 
chunki i  k a r tk i frachtow g z wagonów- 
cystern, nadchodzących do k ra jów  neu
tra lnych. Tokijska  książka adresowa za
w iera ła w iele danych o zakładach prze
m ysłu wojennego. Ciekawą drogą uzyska
no pierwsze wiadomości o „K am ikaze“ — 
japońskich bombowcach samobójczych. 
Przejęta depesza radiowa podawała, żs 
Japończycy przerabiają dwa swe pancer
n ik i na lotniskowce przez nadbudowę po
la startowego. Potem fotografom  lo tn i
czym Udało się dokonać zdjęcia takiego 
sta tku już  po przeróbce. Rzeczoznawcy o. 
be jrże li bardzo szczegółowo te fo tografie  
¡ zastanowiło ich to, że w około pola star
towego znajdowały się działa p rzec iw lo t
nicze, ustawione tak, żs samolot mógł 
wystartować, ale lądowanie byłoby bar
dzo utrudnione względnie w prost niemo
żliwe. G łowiono się n ad tą zagadką, k ie 
dy wreszcie zrozumiano, że chodzi tu  o 
w ystrze liw anie  z ka tapu lty  samolotów, 
któ re  n igdy n ie m ia ły  w rócić do bazy, a 
w ięc nie potrzebowały lądowiska. Na
tychm iast ostrzeżono wszystkie s ta tk i w o
jenne, k tó re  przygotow ały się do obrony 
przed tą nową form ą w a lk i.

A u to r a tyku łu  domaga ' się nadania 
w yw iadow i am erykańskiem u charakteru 
stałej ins ty tuc ji. N atura ln ie  — musi tu  
operować argum entam i dostępnym i ame
rykańsk ie j mentalności, to znaczy prze
m aw ia jącym i do kieszeni. W edług jege 
obliczeń, koszt tak ie j „ in s ty tu c ji“  w yno
siłby, rocznie od pięciu do dwudziestu 
pięciu milionów- dolarów, co w  przelicze
n iu  bardziej jeszcze obrazowym, waha
łoby się m iędzy kosztem je d n e j', łodzi 
podwodnej i  jednego krążownika.

W ilk

Rozgorzała istalnio najszersza chyba 
z dotychczasowych dyskusja na temat po
stawy społecznej katolików. W zięły w  
niej udział „Tygodnik Powszechny“, 
„Tygodnik Warszawski“, „Robotnik“, 
„Kuźnica“, „Odrodzenie“.

Ponieważ w  dyskusji wyłonione* szereg 
zcharakteryzowań naszego stanowiska™ 
zapowiadamy nasze wypowiedzi w naj
bliższych numerach.
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